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WYCHODZI CODZIENNIE.
Przedpłata w y n o ii w e  L w o w i e  rocznie 18 złr. —  p ó łro ­

cznie 9 złr. —  kw artalnie 4  *łr. g o  cnt. —  m .ełię- 
oznie 1 złr. g o  cnt.

Z  przesyłka  p o czto w a  w  P a ń s t w i e  A u i t r j a c k i e a j :  
-ocra,e  24 złr. —  półrocznie 12  złr. —  kw artalnie 
6 złr. —  m iesięcznie 2 złr. 

przesyłka p o csto w a z a  g r a n i c e  d o  c a ł y c h  N i e m i e c :  
rooznie g o  m ai-k  —  kw artaln ie  12 m arek g  sgr. —  
d o  F r a n c j i ,  A n g l i i ,  B e l g i i ,  W ł o c h  i S z w a j ­
c a r  : rocznie 8o [ranków  — Kwartalnie 20 franków .

Numer kosztuje 10 centów. 

Rękopisów redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia mm t e  Lwowie:
Biuro A dm inistracji „D ziennika P o ls l iego* przy u licy  S y k stj-  

skiej 1. 2, w  aoLiu p. B ernsteina; s e  W iednia, H a u  
b aroa, Fi.>nkfurue n . M ., Berlinie, L ipsku, Bazylei, 
S zw ajcaiji i W rocław iu  pp. H aasenitein ef Y o g łe r we 
V> iedniu A , O ppelik  R . M osse, R otter i SpC.; w  W a r n a  
w ie R eich m an  et Fren dler Biuro anon sów ; w  Patyku 
p u łk o w n ik  R a czk o w sk i Fauhour^ Poissoniere 33. —  
O głoszenia p*z, — ie A gen cia p. A dam a Cii o row ikiego  
R u e C em en  . Paria.

« g ł | o > z e n i .  przyjm uje i  ą sa opłatą  6 oentów od miejsca 
objętości jedneco w ie r n a  drcbnym  drukiem  (petit.)

L is ty  s pieniądsm i m ają by. przesyłane franco do Adm ini 
itrac]1 „ Dziennika P o lsk ie g o ". —  Luaty rek s s u e n i .  
nieopieczątow ane nie p od legrją  opłacie,

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 30 et. oc wiersza.

Od Wydawnictwa.
Z now ym  kw artałem  upraszam y szan. 

•T yteln lków  o w czesne nadesłanie prenu- 
o i m t y  dla nniknienia reklam aeyj i uregu­
low anie ntikladu.

Przedpłata na Dziennik Polski wynosi:
We Lwowie bez przesyłki pocztowej

rocznie 18 złr. — et.
półrocznie 9 „ — „
kwartalnie a „ 5° „
m i e d ę e i m e  1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłką pocztową :
rocznie.................................... 24 złr. —
półrocznie................................12 „ —
kwartalnie................................. 6 „ —
m iesięczn ie .............................2 „ —

Lwów 7. kwirtnia.
Niedawno zawiązane we Lwowie Koło poli­

tyczne obradowało się na dwóch ostatnich posie­
dzeniach nad referatem prof. dra Biliń skiego: „ Takie 
są mamiona polityki Stańczyków i jakie należy 
wobec niej zająć stanowisko?8 Nie zajmowali­
byśmy się tą sprawą, zresztą poufnie traktowaną, 
gdyby nas nic zmusiły do tego: niedyskrecja ko­
respondenta lwowskiego do Deknnika Ponnańikiego, 
który podał bliższe szczegóły o tern sprawozdaniu, 
tudzież wystąpienie dra Bilińskiego z Koła poli­
tycznego. notyfikowane wszystkim dziennikom, pol­
skim we Lwowie, w Krakowie i Poznaniu

Tak uroczyste i głośne wyparcie się Koła 
politycznego przez dra Bilińskiego, bez podanie 
wyjaśnienia całej sprawy, mogłoby rzucić na 
młode towarzystwa polityc: ne podejrzenie, że al 
bo popadło w ręce obozu Stańczyków, albo też 
zajęło pud względem polityki krajowej nadei 
skrajne stanowisko, skoro jeden z wybitniejszych 
jego członków opuszcza Koło i pragnie, aby o 
tern w całe' wiedziano Polsce.

To też szanując dyskrecję pozwolimy sobie 
całą spmwę cokolwiek wyjaśnić.

Koło polityczne wezwało swój wydzi ił do 
przedłożenia wniosku, w jaki sposób należałoby 
rOTpo iąc walkę z obozem t. z *. Stańczyków. 
Wydział postanowił uczynić to w fermie rezolucji,

Srzez Koło polityczne uchwalić się mnącej i wy­
ra! referentem prof. dra Bilińskiego, który przed­
łożył niebawem swój elaborat w tej sprawie. 

Omawiano go na posi* dzeniach wydziału, a na­
stępnie odczytano na pouffiem zebraniu Koła 
politycznego, które uprosiło jednak p. prof. Biliń- 
skiego, aby w  referacie swoim poczynił niektóre 
zmiany. Na ostatniem, również n^ufnem zgroma­
dzeniu Koła, odczytał dr. Biliński powtórnie swój 
referat według wskazówek Koła politycznego po­
prawiony, tudzież rezolucje, których treść podać 
nie uważamy za stosowne.

W elaboracie swo.m podnosi wprawdzie prof. 
dr. Biliński potępienia godne stanowisko Stańczy­
ków pod wzgięunm polityki narodowej, przyznaje 
im jednak w końca w ielkie zasługi, położone na 
pohi ekonomicznem, tudzież organicznej pracy 
krąmwej i dochodzi ostatecznie do tego wniosku, 
żs do stronnictwa tego, mającego w swejem gro­
nie tylu ludzi głębokiej nauki, należałoby się 
zbliżyć przy wrtwarzaniu wielkiej i si lnej 
partji w Są mie. Przy tej sposobności przyznał 
proi Biliński Stańczykom prawie wjłąeznie za 
sługę w dotychczasowej ustawodawczej pracy 
sejmu, inne zaś stronnictwo zbył prawie lekce­
ważąco, jak np. klub postępowy, któremu zarzu­
cił trak inicjatywy i klub Ateńczyków, któremu 
mów zarzucił delikatnie gonienie sa celami oso* 
bistemi.

Po odczytaniu tego referatu powstało tak 
przeciw proponowanym rezolucjom, juk i przeciw 
ich motywom Liku członków Koła politycznego, 
którzy tego dnia dopiero po raz pierwszy brali 
udział w obradach towarzystwa. Oświadczyli się 
oni z przyczy" zasadniczych przeciw referatowi, 
który ani układem, ani tonem, ani też — po­
wiedzmy otwarcie — dążnością nie odpowiada 
pierwotnym intencjom Koła politycznego. Za tem 
zdaniem po trzygodzinnej rozprawie, poszli wszy­
scy inn członkowie Koła politycznego, z wy 
jątkiem jednego, który us.qne ad finrm bronił re­
feratu prof. Bilińskiego. W końcu odesłano ela 
borat prof. Bilińskiego napowrót do wydziału z 
poleceniem powtórnego naradzenia się i przedłoże­
nia wniosków.

W skutek tej uchwały wystąpił profesor Bi­
liński z Koła politycznego. Zaznaczył on tym 
sposobem swoje osobiste stanowisko i wywołał sam 
powyższe wyjaśnienie, które mimo poufnego cha­
rakteru obrad uważaliśmy tem więcej za potrzebne, 
ile że Koło polityczne byłoby w przeciwnym ra­
zie narażonem na niekorzystne uwagi, a może i 
niesłuszne insynuacje.

To tylko pewna, że w razie przyjęcia refera­
tu prof. Bilińskiego, przegłosowani członkowie 
byliby zmuszeni ogłosić, może nie we wszystkich 
pismach polskich, ale przynajmniej w jednem z 
nich, że występują z Koła politycznego.

Znaczenie torfów w rolnictwie
(Dokończenie!.

Następnie powiada pan H ., że gdy Ville w 
dalszym ciągu swych doświadczeń dodał do tej e- 
lementarnej gleby (wypłukanej i tylko wodą ay- 
stylowaną zroszonej krzemionki) węgla i zasiał w 
niej znów 1 gram ziarn ży ta , w takim razie n.e 
przybyło ani jednego grama plonu do „uzyskanych 
przedtem* 6 gramów. Że nic nie przybyłu, w to 
aż nadto mocno wierzę, lecz nie wierzę, ba na­
wet stanowczo przeczę, aby Ville z wysianego 1 
grama ziarna nawet 1 gram plonu na tak uży­
źnionej krzemionce uzyskał. Wiedząc o tem , że 
rośliny obdarzone zielenią, przyjmuj* niezbędny 
dla ich życia węgiel t y l ko  przez liście i wszystkie 
zielone organa, w formie bezwodnika kwasu wę­
glowego (COj), i że ilość tego gazu (C02) w at­
mosferze się znajdująca, zupełnie wystarcza do 
zaspokojenia potrzeb wszystkich roślin, zielenią o- 
patrzonyeh; otóż wiedząc to, łatwo pojąć, że Yille, 
jeśli on rzeczywiście w czystej i wypłukanej a z 
czystym węglem tylko zm.ęszanej krzemionce za­
siał 1 gram ziarna żyta, me mógł tak samo, jak 
w pierwszym wypadku, ani jednego nawet gramu 
plonu zebrać. Idźmy dalej: „Długich — powiaua 
pan H. —■ i cierpliwych trzeba było prób, kombi- 
nacyj, mięszanin w rozmaitych proporcjach wszy­
stkich 10 minerałów i materyj azotowych, nim 
nasz uczony zdołał uzyskać 18 — 22 gramów 
plonu.*

Na to odpowiem panu H ., że rośliny mogą 
tylko w takim razie pobierać z ziemi (naturalnie 
korzonkami) wszelkie pokarmy mineralne i związki 
azotowe (azotany), jeśli te pokarmy znajdują się 
w ziemi w formie soli mineralnych (np. potas w 
formie azotanu potasu lub siarkanu potasu, fosfor 
w formie fosforanu, magnezji, lub fosforanu żela­
za itp .), a wcale tych pokarmów przyjąć nie mo­
gą, jeśli je, jak to z powyżej przytoczonych słów 
pana H. zrozumieć każdy m usi, podamy roślinom 
w formie pierwiastków (azot, siarka, fosfor, żela­
zo itd.)

Następnie starał się Ville, jak pan H. twier­
dzi, zbadać wpływ gliny, wapna, tj. węglanu wa­
pna i pruehniey na rozwój roślin. Ze dodatek wę­
glanu wapna do ostatniej kombinacji „minerałów 
i materji azotowej* (jakiej?) nie przysporzył nie 
plonu nad uzyskane niby co przedtem 18—22 gra­
mów, to łatwo zrozumieć, wiedząc, że węglan wa­
pna (CaCO() , jako sól nierozpuszczalna w wodzie

nie zawierającej bezwodnika kwasu węgl., nie mo­
że jako taki służyć za pokarm roślinom; że jedna­
kowoż, jak pan II. mówi, dodanie gliny do osta­
tniej kombinacji nie pudwyższyło nie pionu, temu 
każdy znający istotę „gliny*, zaprzeczyć musi. 
Wszakżeż pod „gliną* rozumiemy powszechnie 
właściwą glebę, powstałą w skutek rozkładu skał, 
zawierających wszystkie pożywne dla roślin pier­
wiastki mineralne, a więc glebę, mogącą dostarczyć 
roślinom wszystkich niezbędnych dla ich rozwoju 
pokarmów mineralnych. Wprawdzie dodatek pru­
ehniey du czystej gliny podnosi z powodu znanych 
własności fizycznych pruehniey, wartość gliny (o 
ezem sam autor poniżej mówi), jednakowoż me 
można wcale i czystej glinie odmo wić żyzności.

Pierwszy prlykuł rozprawy pani EL kończy 
się następującym nonsensem, którego autorem ma 
być Yille: „Ziemica ułatwia rozpuszczalność wę- 
glaru wapna i przysparza w ten sposób pokarmu 
roślinie w postaci węglowego kwasu i gazu.“ 
Przedewszystkiem muszę wobec tego nonsensu 
wyrazie tu moje głębokie przekonanie, że, jeżeli 
pan H. oddał w ostainiem zdaniu wiernie myśl 
autora (Ville’a), w oryginale francuskim zawartą 
(o czem stanowczo powątpiewam), to już to jedno 
zdanie wystarczy, aby obecnie odmówić Yille’owi 
sławy znakomitego uczonego, a panu H. kompe­
tencji do popularyzowania fizjologii roślin i chemii 
rolniczej. A że tak jest, to udowodnię. 1 tak nie 
pruchnica ułatwia rozpuszczalność węglanu wapna, 
ale właściwie węglan wapna przyspiesza znacznie 
rozkład pruehniey, przy którym to procesie che­
micznym tworzą się rozpuszczalne sole : dwuwę­
glan wapna i azotan wapna. (Wobec tego szyb 
kiego rozkładu pruehniey w ziemiach wapiennych, 
łatwo jest pojąć, dlaczego tymże ziemiom nie mo 
żna dosyć nastarezyć pruehniey.) Ten błąd można 
jednak autorowi darować. Inaczej jednak ma się 
rzecz z następnym. Oto pan H. (a względnie 
Yille) twierdzi, że pruchnica, w skutek procesu
rozkładu wapna, dostarcza roślinom pokarmu
„w postaci węglowego kwasu i gazu*. Już nieco
wyżej miałem sposobność wspomnieć o tem, że 
rośliny, zielenią opatrzone, czerpią Dotrzebny im 
bezwodnik kwasu węglowego jedynie i wyłącznie 
z powietrza atmosferycznego (rośliny wodne z wo­
dy), że zatem z ziemi wcale a wcale pobierać go 
nie potrzebują. Z tego więc wynika, że węglan 
wapna, a właściwie pruchnica, rozkładająca wę 
glan wapna, nie dostarcza loślinom pokarmu
„w postaci węglowego kwasu*. — Dziwne też 
jakieś wyobrażenie musi mieć pan H. o kwasie 
węglowym (właściwie nazwany: bezwodnikiem 
kwasu węgl.), bo skoro mówi, że pruchnica 
w skutek rozkładu wapna przysparza roślinom po­
karmu „w postaci węglowego kwasu i gazu*, to 
sądzę, iż nietylko ja, ale i każdy rolnik, który 
ten ostatni ustęp uważnie przeczyta, musi nabrać 
przekonania, że pan H. nadaje kwasowi węglowe­
mu albo postać ciała płynnego, albo może stałego, 
ale nie uważa go za ciało gazowe, jakiem jest 
w rzeczywistości. Jakiego to rodzaju jest teu 
„gaz8, który rośliny przy rozkładzie wapna, pru- 
chnieą spowodowanym, oprócz kwasu węglowego 
pobierać mają, o tem wie zapewne tylko pan H., 
gdyż nikt inny tego nawet się nie domyśli. 
Difficile est satyram non scribere 1

Bronisiiw  Blocki.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
B e rlin  4. kwietnia. Zebranie postępowców 

odbyło się w niedzielę dnia 2. bm. w Kolonii dla 
mieszkańców nadreńskiej prowincji w Westfalii. 
Na zebraniu tem przemawiał poseł Richter w o- 
beeności 2000 słuchaczy, jak donosi FosmcAe 
Z tg. Puseł Richter mówił o różnych rzeczach i 
sprawach w duchu postępowym. Skarżył się na 
powiększanie się podatków, które mają już ońecnie 
dochodzić do 500 milionów marek, podczas gdy

dawniej wedle broszury p. Ricntera wynosiły tyl­
ko 200 milionów. Tak znaczne powiększenie się 
podatków przypinał poseł Richter — wedle spra­
wozdania KólniscHb Ztg. — przedewszystkiem na­
stępstwom ostatniej wojny, dalej nieodzownym 
skutkom zbrojnego pokoju, wreszcie miliardom 
wziętym od Francji i powstałemu ztąd miliardo­
wemu gospodarstwu. „Wojny — tak mówił p. 
Richter — wywierały zły wpływ na dobrobyt 
kraju. W razie szczęśliwej wojny, jaką była woj­
na francuska dla Niemiec, rośnie zbytnio zaufanie 
we własna siły, które prowadzi ao szwindlu a ten 
znowu do krachu, za którym idzie niczem nieu­
sprawiedliwione niezaufanie. Po takich epokach 
potrzebną jest bardzo robotnikom wolność proce­
derowa oraz prawo wolnego przenoszenia się z 
miejsca na miejsce, aby mogli znaleźć zatrudnie­
nie i chleb, gdzie się uda".

Kreus Ztg. zacytowawszy powyższy ustęp 
mowy posła Richtera, powiada, że jest to czysty 
galimatias, a p. Richter obracał się w oirculus vi- 
tiosus i wcale nie przysłużył się robotnikom.

Jak Berlimr Połitisch? NachrichUn donoszą, 
odbyło się w tych dniach zebranie policyjnych 
urzędników berlińskich, na które przybyło wielu 
wyższych urzędników policyjnych z innych miast 
Niemiec, a mianowicie z Hamburga i A itony. 
Celem tego naturalnie tajnego zebrania, było na­
radzenie się nad skutecznemu środkami przeciw 
socjalistom już to z powodu zamachu na życie 
jenerała Strelnikowa, już to z powodu nadoszłych 
z Petersburga wiadomości, ze nihil.ści gotują się 
do nowego zamachu.

P e te rsb u rg  8. kwietnia. Wiadomy już jesi 
zabawny projekt Nowego Wremtmt przymusowej 
naturalizacji wszystkich cudzoziemców, którzy 
przemieszkali w Rosji iat pięć Brednia ta spotyka 
się z kolei z następującemi słowy w dzisiejszym 
Journal di 8t. Pf.tersbmrg■ „W miarę tego jak 
prasa nasza doskonaląc się naśladować poczyna 
wielkie wzory zagraniczne, uważa ona z ł właści­
we uprawiać również rodzaj zwany „kaczkami.* I 
tak np. jeden z naszych kolegów przypisał rządo­
wi zamiar przymusowej naturaliz»cji wszystkich 
cudzoziemców, zamieszkałych w Rosji od lat pię­
ciu- Jestto bredn.a tego rodzaju, że zaprzeczać jej 
nie ma nawet potrzeby. Dała ona jednak mimo 
to powód do dyskusji, że dzis panuje ogromna 
łatwowierność dla wszystkich głupstw dotyczących 
Rosji (a Tegard de toute niaisene concernant la 
Russie); powiemy za tem wyraźnie, ie nic podo­
bnego nie było zamierzonem. Powód tej pogłoski 
mógł dać takt następujący; „Kilka tysięcy rolni­
ków przybyłych, przed kilmi laty do Rosji i zaj­
mujących się pracą najemną, odniosło się t  prośbą, 
po ekspirowamu kontraktu, apy im poczyniono u- 
stępstwa w podatkach itp. Na to odpowiedziano 
im, że podobne ustępstwa czynione są tylko pod­
danym państwa, im zaś koncesji takich czynić nie­
podobna, obdarzając ich przywilejem, z którego 
nasi nawet rolnicy me wszyscy korzystają.8

Z Odesy piszą do D*. Posn. dnia.1. kwietnia: 
Strelników przy u chał tu z nader szerokiem 
pełnomocnictwem do Odessy, wyłącznie dla roz­
patrzenia spraw politycznych i dla wykrycia so­
cjalistycznego związku na południu Rossji. Z 
rozporządzenia jego aresztowano dwieście osób. 
Jemu wyłącznie zawdzięczają odkrycie w Odessie 
dwóch drukarni socjalistycznych. Działalność 
Strelnikowa oddawna zwracała na siebie uwa­
gę socjalistów i u zabójcy jego znaleziono wyrok 
rewolucyjnego komitetu wykonawczego podpisa­
ny jeszcze dnia 28go lutego, wedle starego 
stylu.

Prawdziwych nazwisk przestępców nie od­
kryto. Z dokumentów znalezionych u nich widać, 
ze jeden z nieb nazywa się Dobrowidow, urodzo­
ny w tulsmej gubernji, drugi Stepanow, obywatel 
besnrabskiąj gubernji. Nie ulega wątpliwości, że 
dokumenta są fałszywe.

Zabójca Strelnikowa przyjechał z Kijowa

tymże samym wagonem, co Strelników i za­
mieszkał w tymże samym hotelu, to jest w 
rzymskim.

Przestępców było trzech. Jednemu z nich 
udało się uciec, dwaj, tj. oczekujący woźnica i 
ten, cs strzelił do Strelnikowa, zostali pojmani. 
Strzelający na zapytanie jenerał-gubernatora Dur­
ki. z jakiego powodu zabił Strelnikowa, pokazał 
drukowany arkusz papieru: wyrek komitetu wy­
konawczego.

Z Dowodu zabicia Strelnikowa aresztowano 
17 osób, w liczbie których 4 artylerzystów. 
Z tych 17, sześciu oskarżają o udział' w zabój­
stwie. resztę aresztowane dla tego tylko, że przy­
woływano ich za życia Strelnikowa jako podg­
rzanych. Byli uwolnieni przez Strelniktswa 
Wsrod sfer aonunistracyjnych nadzwyczajna panuje 
panika.

0  zniknięciu jrochu w Dynaburgu donosi 
Russkij Wiestnik: „W magtzjni* procLow-m 
bra* 600C pudów prochu. Jenei,»,ł Totleben poje­
chał umyślnie w tym celu do Dynaburga i roz­
począł ściśle śledztwo. Około 800 żołnierzy are 
sziowano.8

Urzędown ie oj ubiikowane zostało rozporządze­
nie o zwiększeniu liczby godzin wykładowych ję­
zyka polskiego u średnich zakładach nar i ,wjch 
w Królestwie Polskiem.

Przy departamencie gónrczym midiśTferstwa 
*.óbr pańotwa utworzony został, jak się dowiadu­
jemy z Praw. Wiebin., komitet geologiczny, ma- 
jącj na celu 1) systematyczne badania geologi­
cznego ustroju monarchjj; 8) opracowywanie wia­
domości, tego przedmiotu dotyczących i wydawni­
ctwo dzieł naukowych; 8) ułożenie i wydame 
szczegółów ei karty geologicznej państw a; 4) zbie­
ranie okazów mmei alnych i tworzenie stos- wnych 
z i orów; 5) współdziałanie tak .innym władzom, 
iaŁ i osobom prywatnym w zakresie zajęć komi­
tetu.

Rut,. Wied. piszą że w tych dmuch wyszedł 
rozkaz, zaoramający oficerom, i żołni«rzom nosze­
nie pince-noz monckli, lornetek; na noszenie zaś 
okularów, kiedv słaby wzrok tego wymagać bę­
dzie, powinno być wyjednane u władzy „specjalne 
pozwolenie.

Z gazet rosyjskich czerpiemy neicawy opis 
nadużyć i malwersacyj, poczynionych przez admi- 
Luotincję rzymsko-katolickiego kościoła święty 
Katarzyny w Petersburgu. Do ksiąg zapisywano 
jedne i te same cyfry ronchodu, a zna. zna cześć 
dochodu wcale w nich nie figurowała. Buchalterie 
prowadził w ten sposób niejaki p. Leon Andrejew. 
pełniący jednocześnie obowiązki zarządzającego 
gmachami duchowieństwa i kasjera. Był on duszą 
cał-j administracji, gdyż podlegał jeaynie kontroli 
dwóch syndyków obieranych przez parafian, któ­
rzy do końca roku J878 nader małą zwracali u- 
wagę na sprawk-' pana zarządzającego i ksiąg 
wcale nie kontrolowali. W r^ki lb?8 obrano 
dwóch nowycn syndyków hardziej energicznych} 
którzy zmienili sybtom administracji . ogranivZyli 
samowolę p» zarządzającego. Jasna rzecz, że temu 
ostatniemu postępowanie takie podobać się uua 
mogło. Za pomeoą u u y g  zdołał on pozbyć się 
zbyt gorliwych syndyków i zarządził w tajemniej 
i ,we wynory, w których wzięło id ział jedynie 43 
dobrodusznych parafian, którzy dali głosy swe 
osobom, przi >z interesowanego w sprrwie tej 
A skazanym. Pan zarządzający więc mógł w dal- 
Lzym ciągu w właściwy sobie sposób zarządzać 
kasą kościelną. Mimo trzech protestów parafian 
niezadi wolonjdh z nowych wyborów i nielegal­
ności takowych p. metropolita zatwiurdzil wvLra- 
uych. W ten sposób opozycja parafian kościoła 
św. Katarzyny nw na wiele się przydała.

1 oto już trzy lato prawie parafianie, wbrew 
przepisom prawa nie posiadają w administracji 
osranycn przez się legalnych przedstawicielu 
Syndykmn są p. Benowi, wyznaczony przez p. 
metropolitę na a/rutek przedstawienia go na uri jji

LONGFBLLOW .
Napiiał 

d r .  A l b e r t  Z t p p e r .

(Dokofiozenie.)
Najmniej szczęśliwym był Longfellow w dra 

macie — wiadomo zresztą lak często najbardziej 
uzdolnieni poeci utykają w formie dramatycznej. 
Publiczność amerykańska lubuje się tylko w najefe­
ktowniejszych, na wskróś sensacyjnych przedsta­
wieniach, Ja na klasyczne, poetyczne sztuki 
tylko wtedy z chęcią pospiesza, jeśli występuje jakiś 
„star8, gwiazda europejskiej, powszechnej sławy, 
otoczona samemi zerami najlichszego rodzaju. 
Pierwszym dramatem Longfellowa byi „Stu­
dent łńrzp&nsKi1' 1848, daleko później rfy- 
Bi l i  historyczne dwie „Tragedje Nowej Anglii-81 
„John Endicott8 i „Giles Corey8 (1868). Napi- 
■ ml też Loagfellow poematy w dramatycznej for­
mie: „Pandora8 (1876), z hiotorji biblijnej „Judas 
Maecabeus* i „Boską tragedją8, opiewającą żywot 
Zbawiciela, którą wydał w r. 1878 wiar z „Tra- 
godjami Nowej Anglii8 jako trylogią pod tytułem 
„Christus8. Wszystkie wspomuiane godne dzieła 
są jego muzy, tylko w pojedynczych mniej 
lub więe-j licznych ustępach; żadne nie celuje 
jako całość; jako dramat najwięcej zalet posiada 
»John Endicott*

W formie djalogicznej napisany jest także jeden 
z najlepszych poematów Lońgfellowa: „Złoto lb-

eenda8 (1851). Na podstawie .ednego z najulu- 
ieńszyeh podań średniowiecznych rozwinął poeto 
obraz wiary, pobożności, życia średnich wieków, 

wśród wiecznie młodego uroku okolic nadreńskich, 
ulpeiikich i włoskieb; powaga 1 humor przeplata­

ją się wdzięcznie, a jaśnieje ponad wszystko 
wzniosła myśl ofiarności i tryumfu dziewiczej 
duszy.

Po tym szybkim przeglądzie działalności po­
etycznej poświęćmy jeszcze słów- kilka, dziełom 
niewrvzaną mową wydanym. Nowela „Kawauagh8 
(1846) bardzo się podobała; oryginalne charakte­
ry utworu tego występują na tle żywo i zaj­
mująco przedstawionych stosunków wiejskich 
„Nowej Anglii* („Nową Angl ą ■ jak wiado 
m o , nazywają obszar szesciu północnych 
stanów Unii). W „Outre mer* (1883) i 
„Hypsrion* (183UJ zawarł Longfellow przecudne 
opisy i żywe wspomnienia pobytu w Europie, 
wplatając tłumaczenia charakterystycznych wier­
szy odnośnych narodów. Rzadko który poeta wła­
dał tak jaK Longfellow ośmiu językami, i rzadko 
kto przeniknie tak całą istotę duszy obcego naro­
du. Tłómaczenia świeżo zgasłego wieszcza ame­
rykańskiego są arcydziełami niezrównanej warto­
ści : jest ich mnóstwo z języków germańskich i 
rcmauskich; tylko najokazalsze co do obiętości: 
Dantego „Dńina Commedia*, z powodu zbytniego 
gonienia za dosłownością nie dopisuje pod wzglę­
dem stylistycznym. Kie znał Longfellow żadnego 
z języków słowiańskich, ale na dowód że i o 
ruchu tych literatur ile możności pośrednio starał 
się pouczać podać miiżemj, iż , p. wysoko ce. 
mł Krasińskiego, którego poznał z wyszłji-h w 
Ameryce przekładów i rad czjtyWttł niemieckie 
przekłady poetów słowiańskich.

Wykładam, swymi, r o z p r a w i  tłómaczema- 
mi własnemi, oraz zbieraniem tłómaczeń innych
z piśmiennictw narodów ouropejskich (_poets and
Poetry of Europę8 1845) zajął Longfellow jedno 
z najwybitniejszych stanowisk pomiędzy pośredni­
kami pokojowymi, pośredn{kami w wzajemne m 
poznawaniu i cenieniu się naród o w. Każdy naród

uważał za bratni: gdziekolwiek niesłusznie uci­
skano szlachetne dusze, jego serce nad niemi 
płakało, pocieszało je i podnosiło. Ta nigdy ani 
na chwilę nie spoczywająca w nim sympatja dla 
uciskanych, a dążność ku rozbiciu więzów niego­
dnych, usprawiedliwia także ów wiersz jego, na­
pisany w czasie ostatniej wojny rosyjsko-turec­
kiej, który tyle wywołał zgorszenia: wiersz, w któ­
rym poeta, obywatel najwolniejszej w świecie 
rzeezypospolitej, wychwala cara jako rzekomego 
zbawcę Słowian południowych. Wszak tyle, nie 
jednostek tylko, lecz i stronnictw, społeczeństw, 
i arodów, dzieliło te same błędne zapatry­
w a n i;  ale u nikogo nie mogło ono wypłynąć 
z tak czystego źródła, jak u Longfellowa, które­
go nikt nie posądzi o ordery carskie lub jakieś 
podobne błysnotki. Mógł on »>ę mylić, i p< m /lił 
się nawet tym razom, lecz idee „Ezcelsior8, idee 
„Psalmu życia* nie śpiewał on tylko, ale czuł je 
głęboko, całą istotą, słowem i czynem, do późne­
go wieku zawsze i wszędzie, świadczył o wierno­
ści tym zasadom, o wierności przekonaniom.

Dzieła Longfellowa tłumaczono na wszystkie 
języki. W Polsce ogłosił zasłużony Feliks Jezier* 
ski „Ewangelinę", ŁHiawatę“ i „Złotą legendę8 
naj' erw w „Bibliotece warszawskiej8, potem jako 
książki (nakładem Arzto w Lublinie); „Ewangeli* 
ny“ wyszło także tłumaczenie przez A. Ch. w Po­
znaniu w r. 1851. Pomniejszych wierszy przeło­
żono u nas zaledwie kilka. A właśnie tutaj było­
by najwdzięczniejsze pole dla poetów naszych, nie 
i trudność nie m ła, bo wyraz, wiersz, w ogóle forma 
bywa u Longfellowa misterną i potrzeba wielkiej 
uwagi, zmysłu estetycznego i głębokiej znejomości 
języków, by jak najmniej uron>ć z wymownej pię­
kności oryginału.

W jednym z tygodników warszawskich przy­
padło mi zaszczytne zadani®, nawiązując do daw­

niejszego artykułu ś. p. F. H. Lewestema, pomó 
wić o najdawniejszym piewcy anglo-amerykanskim 
W tem wspomnieniu, które w najbliższych dniach 
będzie ogłoszonem, wspomniałem nieco obszerniej 
o kilku dziełach Longfellowa. Niniejszy zaś fąjle- 
ton, zawierający rzut oka na całą działalność poe 
ty, kończę, polecając czytelnikom gorąco, zapozna­
nie się z dziełami Longfellow’a w kióryeh znaj­
dą niewyczerpane źródło wyniosłych myśli i este­
tycznego zadowoleń1 a. ** * 

S p r o s t o w a n i e .  We wczorajszym fejleto- 
nie „Longfellow" zaszły następujące pomyłki dru­
karskie: w drugiej kolumnie, w. 2 z góry zamiast: 
89, ma być: 70; w kolumnie oiątej, w 2 z góry, 
zamiast: Suldburg, powinno byś: Sudbury.

»)

NA ŁASCE LOSU.
P o w ieść  z niem ieckiego.

(Ciąg dalszy.)
II.

Naz«.utrz popołudniu siedział Maro na starej 
sofie w biurze redakcyjnem i nieruehomie patrzył 
przed siebie. Zadziwiającem było, że on, zawsze 
tuk obarczony pracą, d^iś siedzi bezczynnie, a 
burdziej jeszcze bijącą w oczy była nadzwyczajna 
bladość jego oblicza. Sparl głowę na ręku, jakby 
nie miał siły prosto ją utrzymać, w rysach je ­
go malowała się zgryzota i ból głęboki.

Chłopak z drukami wszedł do pokoju, lecz 
Maro nie spostrzegł go wcale, a gdy tenże w 
końcu postarał się zwrócić jego uwagę, dał mu 
niechętnie znak ręką, by się oddalił.

Niewypowiedzianie ciężkie dotknęło go nie­
szczęście. Jahnus, stary jego przyjaciel i druh 
serdeczny, opuszczając dziś sypialnię, by udać 
się do biura ekspedycji, padł rażony apopleksją i 
w kilka minut życie zakończył.

Maro otrzymał żałobną wiadomość jeszczt 
przed udaniem się do redukcji; pożegnawszy 
przed kilku godzinami przyjaciela, zdrowego, wc 
sołego i dobrej myśli, powitał go martwego. 
W pierwszej chwili cierpienie wzięło nad nim 
górę; ukląkł pizy zwłokach, ujął drętwiejącą rę­
kę przyjaciela i gorźko zapłakał. On jeden rylko 
mógł ocenić cały ogrom straty, która go dotknę­
ła, on, co ćwieró wieku z górą pracował Wbpólnie 
z nieboszczykiem, a nigdy nie doznał najmniej­
szej nawet od niego przykrości.

Trudno, i bardzo trudno było mu opanować 
ciężką boleść, lecz stała nad nitn okrutna, żela­
zna konieczność; dziennik wyjść musiał, chód 
założyciel jego i właściciel rozstał się z tym 
światem. Maro mógł zdać pracę swoją dnia tego 
na współpracowników, jednego tylko nie mógł im 
powierzyć sądną miarą — artykułu, Który był 
dlań piacą najboleśniejszą w życiu, a jednak nie 
cierpiał zwłoki — nekrologu, który od dziennika 
należał się wydawcy. Nekrolog mógł tylko «n 
jeden napisać, on, przyjaciel nieboszczyka, a była 
to zarazem ostatnia posługa, jaką mu wyświad­
czał ; był tc pomnik zaszczytny, który stawiał na 
grobie zmarłego; dokonał więc p r a c y  tej nie zwa­
żając ile go kosztowała, potem bersilny prawie 
rzucił się na sofę.

Nie myślał o sobie — bolał wyłącznie nad 
przyjacielem, którego silna i krzepka postać za­
powiadała wiek długi, a który przecież zgasł tek 
nagle, tak niespodłiew anie Przyszedł mu "a 
myśl toart wczot js.ty; w»zakie wyraził był w 
nim przekonanie, ** pierwszy uiebiwem już mo
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ten przez przeora O. Brzostowskiego p. M. Lu- 
boszezanski wybrany podczas sławnych owych 
wyborów 1879 r. przez 42 parafian, zebranych 
przez zarządzającego we własnym interesie, mimo, 
że w swoim czasie, przeciwko tajnym tvm wybo­
rom powstawały wszystkie gazety petersburskie 
i mimo, że do p. metropolity przesłant z tego 
powodu trzy protesta, podpisane przbz 157 pa­
rafian.

Dziwne to zaprawdę lekceważenie woli para­
fian, dziwne narzucanie się w roli dobroczyńców 
panów syndyków, którym wiadomo przytem, jak 
większość parafian na postępowanie ich się zapa­
truje. Najbardziej jednak oryginalnem jest to, że 
p. Benois, który w pierwszym okresie administra­
cji p. Andrejewa do roku 1878, byl również syn­
dykiem i stwierdzał podpisem swym wszystkie 
rachunki i księgi, nie przeglądając takowych, obe­
cnie w tych samych księgach wykrył nadużycia, 
miedzy 'nnemi brak znacznej sumy, bo koło 
9000 rubli Nadużycia przestały być tajemnicą, a 
jodnak nie przedsiąwzięto żadnych środków w 
celu zapobieżenia takowym. Tak np, na reperacje 
w kościele asygnowaną jest rocznie »uma 10.000 
rubli a kościół brudny i odrapany. Dwie szkoły 
parafialne, męzka i żeńska, oddawna mogły już 
być zamienione, za zezwoleniem rządu, pierwsza 
na progimnazjum, druga zas na gimnazjum. Do­
tychczas administracja parafii nie zadał: sobie 
trudu zająć się tą sprawą. Pi nowie syndycy pa­
rafii, skoro chcą już koniecznie zajmować te po­
sady, wmn>by uwzględnić potrzeby parafian i u- 
krócić nadużycia, z których sami Łyna żadnej 
nie mają korzyści.

K R O N I K A .
Lteóto, 7. kwietnia.

Wiadomości osobiste. Pan Jan  M a le c ,  
rodem z Polanki 'WieJdei w Galicji, otrzymał wczo­
raj na uniwersytecie krakowskim, stopień doktora 
praw. — K i ic k e n ,  sfynny niemiecki kompozytor 
pieśni, umarł dnia 4. b. m. w Szwerynie, w 72 
roku życia.

Z K o la  p o lity czn eg o . Dr. Leon Biliński u - 
pra.za nas o zapisanie, że z powodu odrzu.enia 
przez tutejsze Koło polityczne referatu jeg“ w kwe- 
stji zasadniczej „Jakie są znamiona polityki t  z. 
Stańczyków i jakie w obec niej należy zająć stano 
wisko?" — wystąpił z Koła politycznego i złożył 
tern samem godność wiceprezesa wydziału tegoż To­
warzystwa.

Dyrekcja Stowarzyszenia młodzieży han­
dlowej zaprasza strych członków na święcone, w 
sali Koła w sobotę o goóz. 9 wieczorem.

Towarzystwo opieki we te  ra n d  w z roku 
1831 mając zamiar, na mocy artyknłn 15. statutów 
swoich — mianować delegatów po różnych stronach 
kraju, dla zbierania skłalek, na rzecz Towarzystwa 
i dla rozciągnięcia opieki nad weteranami na pro­
wincji zamieszkałymi, uprasza szanownych ziomków, 
chcących zająć się tą  pracą, aby się zgłosili do 
przewodniczącego wspomnianego Towarzystwa, Ka- 
liksta barona Herocha w Krakowie przy ulicy Gołę­
biej 1. 5 na dole, dla otrzymania stosownego upowa­
żnienia i odnośnych instmkcyi.

Mianowania. Rada Szkolna mianowała Jana 
Baszczyńskiego rzeczywistym dyrektorem szkoły wy­
działowej dziewcząt w Tarnowie; dalej rzeczywi­
stymi nanczycielami szkół etatowych; Wincentego 
Chodyńskiego w Bystrej, Władysława Szeligę w 
Leżajsk q Jana Kurasia w Urowli, Szymona Pan 
ka w Starzawie, Kar >la Modliszewskiego w Świlczy, 
Antoniego Czeremugę w Trzeboni. Watenrseo Ka- 
plitę w G manie Dolnej, Jana Sobkowicza w Che- 
chłach, Tomasza Śliwę w Siedliskach, Józefa Gu- 
iewsKiego w Dobrej, Ananiasza Cycoma i Jana 
Młynarjkiego w Tuchowie, Zygmnnta Litwińskiego 
w Kozembarku i Jana Gadę w Lutowiskach; zaś 
rzeczywifTemi nauczycielkami szkól etatowych: He­
lenę Zawadzką w Mościzkach, Ludwikę Straszyńską 
w Kozach i Panline Kasparcwę w Tuchowie

Namiestnik mianował dr. Zenona Friedmana, 
asystenta sanitarnego w Bóbrce, lekarzem powiato­
wym II. klasy w Gródku; dr. Władysława Kulczy - 
cłriego, asystentem sanitarnym w Bóbrce, przeniósł 
zaś lekarza powiatowego dr. Franciszka Niedfwiec- 
kiego, z Gródka do 8an bora

Przywilej. Ministerstwo handlu i król. wę­
gierskie ministerstwo rolnictwa, przemysłn i handlu, 
udzieliło Emilowi Baechtowi, dyrektorowi fabryki 
cerazyny, nafty, parafiny i świec, pcraflnowych pod 
firmą: Gartenberg Lauterbach, Goldhammer iW ag- 
mann w Drohobyczu w Galicji, wyłącznego przy­
wileju na przeciąg jednego roku na przyrząd do

wyłączania tłuszczu za pomoc^ środków rozpuszcza­
jących. Odpis przywileju, o którego utrzymanie w 
tajemnicy p.oszono, zachowanym jest w c. k, archi- 
wie przywilejowem.

Konsekracja. Dnia 13. bm. odbędzie się w 
kaplicy ks. arcybiskupa Wierzchlejskiego konsekracja 
ks. Soleckiego na biskupa przemyskiego. We wtorek 
18. bm. opuszcza ks. nominat Solecki nasze miasto; 
tegoż dnia odbędzie się na jego cześć obiad poże­
gnalny u ks. arcyb. Wierzchlejskiego.

Fałszywy alarm. Wczoraj o godz. wpół do 9 
wiczorem zatelegrafowano z teatru do strażnicy pom­
pierów o pomoc, w skutek czego udała się tam straż, 
sądząc, że się pali w teatrze. PoLazało się jednak, 
że zawalił się sufit w warstacie ślusarskim i przy­
sypał trzech chłopców, których pompierzy wydobyli 
żywych.

Dyrekcja policji donosi nam :
Dnia wczorajszego o godzinie 9. wieczorem 

zawalił się sufit w pracowni ślnsarza Pnchalskiego 
w gmachu teatralnym i przygniótł swym ciężarem 
trzech pracujących uczniów ślusarskich, z których 
Ignacego Strzeleckiego lekko uszkodzonego odwie 
ziono do szpitala.

W zabudowaniu OO. B ernard/nó;’ zawa­
lił się 8-sążniowy gzyms, który omal że nie zabił po- 
słngaczkę Stachnrskę. W skutek grożącego niebez­
pieczeństwa, kazał przełożony zwalić resztę gzymsu, 
około 15 sążni.

L w o w sk ie  g o sp o d arstw o . Przy placu Rybim 
leży zdechły pies.

Zamiar samobójczy. Rozalia Jodłowska, 20 
lat licząca, prostytutka, zażyła dnia wczorajszego, 
w zamiarze samobójczym, rozczyn siarczany, lecz 
szybka pomoc lekarska ocaliła jej żyeie.

Wykaz inspekcji e k. dyrekcji policji 
z dnia 6. kwietnia. Skradziono panu K. R. z ka 
wiami 1. 9 plac Bernardyński nowe letnie palto 
kolom czokoladowego. wait 24 złr. — Złożono 
w poi. znaleziony woreczek z kwotą 3 złr. 6 ct.

Kraków 7. kwietnia. Za przykładem twórcy 
„Macierzy Polskiej" i w duchu teł wielkiej patrio­
tycznej myśli Indowej, która go natchnęła, zawiązało 
się u nai wczoraj pod przewodnictwem dr. Weigla 
Towarzystwo oświaty ludowej, które założyło sobie, 
jako główne zadanie: nieść pomoc „Macierzy Pol­
skiej “ w jej działaniu i pośredniczyć miedzy nią a 
ludem.

Stowarzyszenie zdąża do swego celn w sposob 
następujący:

1) Przychodzi w pomoc „Macierzy Polskiej*- i 
pośredniczy między nią a Indem, środkami w punkcie 
2 i 3 wyliczonemi;

2) nabywa w większej ilości książki wydawane 
przez „Macierz Polskę“ lub inne, rozprzedaje je po 
niskich cenach bez zj sku , oraz używa ich dla swo­
ich celów;

3} zakłada za, nwiadomieniem władz bezpłatne 
czytelnie i biblioteki publiczne, zaopatruje je w po­
żyteczne książki i czasopisma, tudzież wspiera już 
istniejące c sytelnie i biblioteki samoistne, lab istnie­
jące przy szkołach Indowych;

4) urządza w tych czytelniach głośne czytania 
z czasopism i książek w czytelni sie znajdujących,

5) urządza publiczne odczyty popularne z przed­
miotów użytecznych, tak w miastach jak i na wsi;

6) rozdaje dziełka popularne jako nagrody celu 
jącym uczniom szkól ludowych;

7) rozdaje ragrody nauczycielom odznaczającym 
się gorliwością onoło krzewienia oświaty ludowej;

8~i wydaje pisma perjodyc-zne niepolityczne, tre ­
ści dotyczącej oświaty Indowej, rolnictwa i gospodar­
stwa wiejskiego, przemysłn i rękodzielnictwa;

9) powołuie do życia 1 organizuje kółka wło­
ściańskie b ez , lub za porozumieniem się z towarzy­
stwem rolnicze,m;

10) wpływa na podstawie własnych spostrzeżeń 
na nsnnięcie wad i ulepszenie usrroju szkolnictwa 
Indowego, przez uchwalanie na walnem zgromadze­
niu odpowiedni(h petycyj i rezolncyj do właściwych
wtadz i ciał prawodawczych, lub przez poruszanie 
tej kwestji w pismach publicznych ;

U ) wspiera wszelkie prywatne usiłowania w po­
wyższych celach podejmowane;

12) wspiera i pobudza do zawiązywania takich 
samych stowarzyszeń oświaty ludowej w innych miej­
scowościach kraju;

13) utrzymuje stosunki z innemi stowarzyszenia­
mi w kraju ietniejącemi, do powyższych celów zmie- 
rzającemi.

Bobrka 4. kwie tnia. "Wczoraj o godzinie 8. 
wieczór w najludniejszej części miusteczka przy sil 
nym wietrze wybuchł pożar, który całemu miastu 
zagrażał. Przestrach byl ogólny, zwłaszcza, że pa

łące się domy mieściły w sobie magazyny zboża, a 
obok magazyn nafty, budynki zaś okoliczne same 
drewniane. Dzięki tylko niestrudzonej pracy naszej 
straży ochotniczej, która już tyle razy dzielnie się 
spisała i tym razem miasto od grożącego niebezpie­
czeństwa zostało uratowane.

Zgorzały tylko dwa domy. Smntny tylko na­
stręczały widok nasze władze antonomiczne, a w 
szczególności nasza zwierzchność gminna, która lite­
ralnie prócz zepsutej sikawki starodawnej i dwóeb 
próżnych beczek bez wody, żadnych rekwizytów o- 
gniowych nie posiada, a przy wspomnianym ogniu 
i tych przyrządów do ognia dostawić nie widziała 
potrzeby. "Wprawdzie kręcił się przy ogniu jakiś 
antomat, którego nazywano naczelnikiem gminy, ale 
nie był w stanie nic zarządzić. Trudno pojąć po 
błażliwości naszej Rady powiatowej, która na rozliczne 
skargi, wniesione przeciwko tutejszemu naczelnikowi 
gminy, zamiast wytknąć błędy i niedołęztwo, osłania 
go. Starostwo zaś obojętnie patrzy na wszystko.

K ó łk a  w ło śc iań sk ie  zawiązały się w Krze 
szowicach (pod Krakowem), w Peczapińcach (pod 
Tarnopolem), w Krasnej (koło Limenowy), w Luszo- 
wicach, Kościelcu i Chrzanowie, a w Ujsołach zwię­
kszyło się znacznie. Organizacje te odbywają się 
za inicjatywą Towarzystwa „Oświaty i P ra y " .

W arszaw a 5. marca. "Wczoraj po południu 
otrzymaliśmy wiadomość o strasznej katastrofie w 
kościele Łnkowskim, przypominającym katastrofę 
święto krzyską. W niedzielę podczas procesji, przy 
wyjściu z kościoła, na schodach zrobił się taki ścisk, 
że balnstrada kamienna, otaczająca te schody, runę­
ła, pociągając za sobą tłum ludu. O ile dotąd wia 
domo, sześć osób padło ofiarą, nie licząc obrażeń, 
spowodowanych npadkiem i przygnieceniem balustra­
dy kamienne! Dwie osoby zmarły w parę godzin 
po wypadku, cztery dogorywa w męczarniach.

Prof. Chmielowski otrzymał już urzędową no­
minację na docenta histoiji literatury polskiej. Roz­
poczęcie jednak wykładów odroczono do ozusu wy 
znaczenia specjalnej komisji, która się ma zająć 
sprawą ntworzenia rzeczonej katedry.

W Łodzi zgorzała dnia 31. zm fabryka p. Po­
znańskiego. Szkody wynoszą do 30.000 rsr.

Naczelnik policji warszawskiej w rozkazie 
swoim zalecił dziś słnżbie policyjnej utrzymanie po 
rządka i baczenie na bezpieczeństwo publiczne, pod 
czus zwiedzania grobów w dnie wielkiego piątku i 
wielkiej soboty; zalecił przytem ober-poliemajster 
nadzór nad tem, aby w kościołach uikt, oprócz upo­
ważnionych osób, żadnych ofiar nie zbierał.

Sprawa kanalizacji miasta Warszawy ostatecz 
nie załatwioną została. "Wobec dostarczonych przez 
p. prezyaenta i inżenierów Lindleya i Grotowskiego 
objaśnień, rzecz nie nepotka dalszych przeszkód. 
Wszelkie kwestje w tym przedmiocie, powstać mo­
gące, mają być odtąd załatwiane w Warszawie 
przez jeneiał gubernatora Królestwa.

Fabryka tytoniu Laferma, która w swoim cza­
sie cieszyła się wielką reputacją swoich wyrobów, 
zostaje w ciąga bieżącego miesiąca zupełnie zwinię 
tą. Część robotników, których rzeczona fabryka za- 
trndniała, około 500, znalazła jni lub znajdzie po­
mieszczenie po innych fabrykach, wielu atoli pozo­
stanie bez zajęcia. Obszerne zabudowania fabryczne, 
mieszczące się przy ul. Marszałkowskiej, mają być 
sprzedane za 210.000 rsr.

P ozr.aó  5. kwietnia. Wolne sołectwo w Tar 
nówkn, w powiecie szamotnlskim położone, mające 
560 morgów obszaru, przeszło w ręce niemieckie. 
Dotychczasowy właściciel pan Kalkstein Osiowski, 
sprzedał je z» 1O2.0OO mark. Posiadłość ta prze­
szło przez dwieście lat była w rękach właścicieli 
polskich.

WDdeń 5. kwietnia. W Kunstlerlianzie na 
wystawie sztuk pięknych, przez niezręczność sług 
przy rozwieszania, spadł słynny obraz Gallita 
„Zaraza morowa w Tournay** i rozdarł się na dłu­
gość jednego metra. — W Gorycji zabił się dnia 
4. kwietnia purncznik Terbuchowicz, skoczywszy 
z dachn cytadeli.

Z przystani w Pola wypłynął dnia 2. b. m. 
parowiec „Pola“, przeznaczony na wyprawę podbie­
gunową. Odjazd był nader uroczysty. Statkowi 
ekspedycyjnemu towarzyszyły okręta wojenne „Gera 
se“, „Triton“ i „Gorzkowski“ z kapelą marynar 
ską. „Pola“ przewozi cały materjał wyprawy na 
wyspę Jan  Mayen, a p»tem wraca z hr. Wilczkiem, 
który po drodze ma jakiś czas zabawić na polo­
waniu w Islandii.

K iszy n iew ie  na stacji kolejowej naczel­
nik jej Borys Grigoriewicz BromirsLl. rodowity 
Rosjanin, zdeirauaował dnia 1. b. m. 40.000 rubli, 
i nciekł z żoną, czteroletnim synkiem, dwuletnią 
córką i służącą. Dyrekcja kolei rosyjskiej wscLo- 
dnio południowej, roztelegraf>wała natychmiast na

wszystkie strony Rosji rysopisu delikwenta i wy 
słała umyślnych urzędników na główniejsze stacje 
sąsiednich kolei, aby go przychwytać. Do Lwowa 
przybył w tym celn z Odossy urzędnik kolejowy pan 
Pawłowski. Zaledwo zgłosił się do naczelnika sta­
cji i do komisarza policji, p. Majdingera, okazano 
mu telegram z uwiadomieniem, że Brcmirski został; 
już przytrzymany w Bukareszcie wraz z pieniądzmi. j 
Kierunek ucieczki odkryto po przytrzymaniu żony w i 
Ungheni

„Teruin dostarczenia oznacza się najpóźniej na 
28 kwietnia r. b

„Mamy nieplonną nadzieję, że nie zabraknie 
nazwiska Szanownego Pana w gnraie innych arty­
stów, biorących udział w te) wystawie,4

Z IZBY SADOWEJ.
rm . Lw ó*', 7. kwiwtuia (Socjaliści). Dziś o golzi-
Z d ” 01‘U ro sy jsk ieg o . Jak  donosi Nowoje I ^  y rano w g-tówne sali tutejszego sądn karnego 

W:-'ł»vj, zażądał car, aby damy jego dworu porzu-, krajowego rozpoczęła się rozprawa sądowa przeciwko 
ciły ubiory według mody francuskiej i niemieckiej : trzem osobom, oskarżonym o udział w knuwa iach 
i przebrały się w strój nar aowy rosyjski. W kró t-1 aoejalisry-iznycli. Trybunał w zwykłym knmp eeie. bez 
ee mają być również zniesione wszelkie francuskie j przysięgłych, składał się z radcy Majewskiego, jako 
  *" przewo łniczacego. oiaz radców; Fngera, Bogdaniegoi niemieckie tytuły dworskie, a, zastąpione rosyjskie- 
mi. "Według doniesienia rosyjskiej Gaz-ty Peftrs- 

niebawem urzędnicy dworu i państwa za­
mieniają fraki i surduty na kaftany.

Z m a rtw y c h w sta n ie  żyda. Do Nowo,; Wro- 
mia donoszą z Wilna, co następuje: Tutejszy mie­
szczanin, żyd Azriel Dukaty, zmartwychwstał w 
tycii dniach, jak się okazało, bez żadnego względn 
na tę okoliczność, że śmierć nieboszczyka poświad­
czoną została właściwem świadectwem metrycznem 
rabinatu, złożonem przez ojca zmarłego. Skutkiem 

i tak szczególnej konjunktury świadectwo owe, wraz 
| ze zmartwychpowstałym nieboszczykiem, zostało za 
i komnnikowane panu sędziemn śledczenn drugiego 
j cyrkałn miasta "Wilna W celu wyjaśnienia tak nad- 
i zwyczajnego zdarzenia, dodaje gazeta, że na Litwie 
odbywanie: powinności wojskowej spowodowało wśród 

| wyznawców zakonu mojże&zowego istotną epidemię.
I która kończy się zazwyczaj śmiercią pacjenta w je- 
! dnyra punkcie i, . prawie współczesnem rmartwyah- 
! powstaniem w drugim.

fest

jm wmat, dhiudu
| P a n n a  E w e lin a  S yrw ldów na, uczennica 
Lampertego, śpiewaczka niezwyczajnego taleutn, 

i popisywała się świeżo w Londynie, Berlinie i Dre 
; znie. W kraju naszym najpierw dała się poznać 
jw Poznaniu, następnie jako primadonna opery war­
szawskiej. Z niemniejszą zapewne życzliwością i 
uznaniem przyjętą będzie młoda Litwinka i w K ra­
kowie, dokąd temi dniami zjeżdża, aby w jednym 
wystąpić koncercie. Odbędzie się on zaraz po 
twiętach, a po wielkanocnej biesiadzie, będzie 
to dla lubowników muzyki, biesiada artystyczna.

Nowe pism o. "Wczoraj wyszedł w Krakowie 
pierwszy nnmer dwutygodnika wychodzącego pod 
redakcją pana Kazimierza Bai toszewicza p n . : 

j Trz<gląd literacki i artye>tycz%y. Numer ten 
, zawiera : Słowo wstępne; "Wstęp do Kroniki (K. B.); 
Galerja drezdeńska przez Kraszewskiego; Nieszczę- 
diwy (wiersz Rodocia); Dulcio, nowella Z. Sarnec- 

j kiego; Przegląd literacki; Przegląd krytyczny;
; Teatr; “Wiadomości literackie i estetyczne; Natura­
lizm w literaturze franenskiej Do pierwszego ze- 

; szytu dołączony jest piękny rysynek Juliusza Kos 
i saka, przedstawiający: „Lissowczyka, prowadzącego 
pojmanego Szweda1*.

W ystaw a szkiców . "Warszawskie towarzystwo 
zachęty sztuk pięknych rozesłało do artystów pol­
skich następującą odezwę:

„Warszawskie Towarzystwo Zach ty Sztuk 
Piękny h zmnszone do opuszczeuia lokalu dotąd zaj­
mowane o, postanowiło wznieść własny gmach na 
wzór istniejących tego rodzaju przybytków sztuki 
w pierwszorzędnych miastach europejskich, gmach, 
któryby odpowiadał wszystkim wymaganiom swojego 
przeznaczenia.

„Fundusz na wystawienie podobnego budynku 
raa się zebrać drogą publicznych składek, nr kture 
Rząd dał upoważ lenie. Słuszną jest rzeczą, aby w 
sprawie ofiarności dla sztuki, gorący przykład dali 
artyści sami, ażeby świadczyli, że pierwsi chcą po­
łożyć kamień węgielny pod gmach jedyny u nas 
w tym rodzajn, który w komnatach swoich ma mie­
ścić ich dzieła.

„Proponujemy zatem Szanownemu Pana, ażeby 
zechciał przyłączyć się do urządzenia wj stawy szki 
ców w osobnej sali lokalu Towarzystwa Zachęty 
Rztnk Pięknych, z której dochód otrzymany tak za 
wejście, jakoteż ze sprzedaży wystawionych rzeczy 
będzie obrócony na cel powyższy.

Uprasza się o prace nie wielki h rozmiarów; 
aąuarellowe i rysanki, aby te rozejść się mogły 
p'między liczną pubnezność.

„Przesyłki przyjmowane będą pod adresem To­
warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych niefrankowane; 
z tego powodu pożądanem byłoby, aby panowie ar 
t.yśei w jednej miejscowości zamieszkali, za wzajem- 
nem porozumieniem się, zechcieli Te można wspólną 
przesyłką zmniejszyć jej koszta.

i Litwinowicza. Oskarżał prokurator Żminkowski, 
obronę Wnosił adwokat dr. Małachowski. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Anna Sieroszewska,lat 21, ro ­
dem z Wólki Kozłowskie:: w gubemji warszawskiej, 
pozostająca w nieślnbnym związku małżeńskim z Lu-^ 
dwik em Waryńskim, znanym z procesu krakowskie­
go; Stanisław Wiemuth, lat 34, rodęm z Brusiłowa 
w gub. kijowskiej, były słuchacz uniwersytetów char­
kowskiego i oleskiego, a następuie nauczyciel gim­
nazjalny w Frubieszowie w Królestwie Polskiem, 
uraz Marja, lat 24, rodem z Mishy w gnb. wołyń­
skiej, żona poprzedniego.

Po wstępnem przesłuchaniu oskarżonych, przy­
stąpiono do odczytania aktu oskarżenie,, W  akcie 
tym p, Anna Sieroszewska oskarżoną jest o pośredni­
czenie pomiędzy tajnem krajowem stowarzyszeniem 
socjalistycznem, a socjalistami przebywającymi za 
granicą; małżonkowie "Wiemnth o ułatwienie jej tego 
pośrednictwa przez udzielanie przytułku we własnem 
mieszkanin, oraz przyjmowanie listów z zagranicy 
pod swemi ;.dresami, a przeznaczonych dla Siero­
szewskiej.

Oskarżenie to opiera prokuratoria głównie na 
listach, oraz na pismach i broszurach socjalistycznych, 
znalezionych u oskarżonych.

Przystąpiono do przesłuchania oskarżonych i od­
czytania wzmiankowanych listów. Oskarżona Siero­
szewska zeznaje i wyj iśn ia, że przybyła do Lwowa 
bynajmniej nie w celu prowadzenia jakichkilwiekbądi 
agitacyj, lecz jedynie dla łatwiejszego znalezienia w 
kraju środków utrzymania, oraz zawiązania bliższych 
stosunków z rodzicami swego m ęża, mieszkającymi 
w R orji, w gub rnji Kijowskiej. Z rodzicami zaś 
męża pragnęła srę porozumieć dla ułatwienia ślubne­
go związku małżsńskiegn z Ludwikiem "Waryuskirn, 
którego dotąd nie zawarli, w skntek przeszkód, wy­
nikających z brc,ku potrzebnych papierów, oraz tru ­
dności., stawianych zawieraniu podobnych związków 
między emigrantami przez władze i ustawy szwaj­
carskie, Listy jakie z zagranicy od męża i znajo­
mych otrzymywała, są natury czysto prywatnej, nie­
które zaś, zawierające się w nich wzmianki, treści 
socjalistycznej, odnoszą się do Kongresówki i Rosji, 
zkąd mąż jej miał mandat na zeszłoroczny kongres 
socjalistów w Chnr. O żadnem tutejszem tajnem sto­
warzyszeniu socjalistycznem 'skarżona nie wie, acz­
kolwiek przyznaj‘e, że są socjaliści.

Oskarżona wyjaśnia następnie niektóre nstępy 
listów, w duchu zeznań powyższych Małżonkowie 
Wiemuth potwierdzają te zeznania, twierdząc, że 
przyjęli na mieszkanie Sieroszewską, jako dawną 
znajomą z Warszawy p. Marji Wiemnth, nie., wia­
domo im jednak nic, ani o tajnem stowarzyszenia 
socjalistycznem, ani o pośrednictwie Sieroszewskiej 
między takiemi stowarzyszeniami Przeciwnie, uwa­
żają nawet, fże oskarżona Sieroszewska, jako ma­
tka niemowlęcia, pozostającego pod jej nienstanną 
opieką, nie miała nawet czasu i możności wdawać 
się w rewolucyjne agitacje. Oni sami, aczkolwiek 
zmuszeni byli wyemigrować z Rosji, w obawie 
prześladowań, opartych na podejrzeniach jedynie, 
żadnemi agitacjami się nie zajmują, pracując dla 
zapewnienia sobie i małym dzieciom utrzymania.
W podobny sposób objaśnia swój wy.łazd zgranie 
państwa rosyjskiego i obecny sposób życia— Siero­
szewska.

Po przesłuchaniu oskarżonych i od czytaniu nie • 
których ze znajezionych u nich listów, przystąpiono 
do odczytania „Programu socjalistów polskich Ga­
licji wschodniej", który Sieroszewska, jak sama 
nti żyra uje, przywiozła z sobą z zagranicy. Tr ogram 
ten rozpoczyna się wstepem, w którym wykazaną 
jest potrzeba ściślejszego określenia teoretycznych 
zasad socjalizran i opartej na nich działalności pra­
ktycznej. Od czasu ustalenia się nankowycu zasad 
socjalizmu w pismach Marksa i Engelsa, powiada 
program, socjalizm teoretyczny jest tylko jeden. 
Dawniejsi utopiści, marzyciele i metafizycy socjali­
zmu mają już dzis historyczną wartość jedynie. 
Naukowy socjalizm dzisiejszy opiera się, jak wszel-

m m s i s i s o r

ż* ustanie znużony w podróży; tymczasem stało 
się przeciwnie, śmierć wyrwała mu druha serde­
cznego. Zdawało ma się, że przyjaciel jego wpadł 
w przepaść bezdenną, a on stoi na ji j brzegu, nie­
pewny co czynić.

Czy rzucić się za nim"? Trwożnie obej­
rzał się w około; ścieżka, która dawniej leżała 
przed nim prosto wytknięta, znikła zupełnie; 
nie widział drogi, którą by mógł iść dalej ; niedo­
stępne skały piętrzyły się w około.

Wtem otwarły się drzwi od sieni i wszedł 
dyn nieboszczyka, po którego natychmiast telegra­
fowano.

Teodor nie wydał się w tej chwili obcym 
doktorowi; zerwał się, pospieszył ku niemu i ujął 
w obie dłonie rękę młodzieńca.

— Starsi się pan znieść mężnie ciężką 
s tra tę , uspokój się — mówił, a łzy toczyły 
mu się po licach. — Nie mam dla pana ani 
słowa pociechy, bo sam straciłem tak wiele 1

— Jestem spoko ny, jak pan widzisz — od­
parł Teodor — muszę poddać się konieczności, 
wiedząc, że żaden w święcie smutek nie zdoła mi 
zwrócić straty.

Przelękniony prawie spojrzał Maro na syna 
przyjaciela; twarz młodzieńca była wprawdzie 
pobladłą, ale czyż podobna, by tak spokoinie prze 
mawiał syn w kilka godzin po śmierci ojca ? Ozy 
me naturalniejsza bj łaby dzUa, beznadziejne roz­
pacz? Możliwąż jest rezygnacja taka przy sllnm 
bijącem tętnie młodości ? Wszak jego zahartował 
już wiek i praca, a przecież nie udało m się 
jeszcze odzyskać w zupełności panowania nad so- 
bą. Teodor spostrzegł wejrzenie doktora i zrozu­
miał je.

— Poddaję się konieczności — rzikł — i 
nie miałem jeszcze czasu spytać sam siebie, ile 
mnie to poddanie się kosztnje.

— Postępujesz pan rozsądnie — odparł Ma­
ro — lecz zwolna rozplotły się dłonie je ­
go, obejmujące uściskiem prawicę młodzieńca; | 
w tej chwili stał on mu się obcym zupełnie.

<— Słyszałem, że napisałeś pan nekro­

log , który ma się ukazać w jutrzejszym nu­
merze.

— Tak jest.
— Czy nie zechciałbyś pan dać mi go do 

przeczytania ?
Maro zadzwonił i rozkazał wchodzącemu 

chłopcu przynieść pierwsze odbicie nekrologu.
Grdy po ehwili powrócił chłopak z żądanym 

artykułem, podszedł ku niemu Teodor i u ział 
papier do ręki. Zbliżył się do okna i czytał.

Spojrzenie doktora spoczywało wciąż na obli 
czn młodzieńca; nie uszło też jego uwadze, 
że czoło Teodora chmurzyło się coraz bardziej.

— Nekrolog jest pięknie i serdecznie napi­
sany — rzekł podnosząc oczy i występując na 
środek pokoju — tylko zdaje mi s ię , że nazbjt 
uwydatnione w nim libf ralne zasady mego ojca i 
opozycyjny kierunek dziennika.

— Ojciec pansii chlubił się swemi przekona­
niami; płynęłj one z głębi jego sumienia, dla 
nich też ponosił D:eraz niemałe ofiary; — odparł 
Maro źle zrozumiawszy zarzut.—Nowy Dziennik 
był przez długi czas jedynem pismem, walczącem 
niewzruszenie pizeciw reakcji i śmiało może przy­
znać sobie zasługę, iż w większej częśej dopomógł 
postępowej partji do zdobycia stanowiska, które 
obecnie zajmuie.

Teodor wzruszył z lekka ramionami.
— Przyznaj pen sam, że na to stanowisko i 

na te zasługi różnostronnie zapatrywać się można. 
Oprócz kół, w których Nowy Dziennik dobrze jest 
widziany, są inne jeszcze, które nie godzą się z 
jego kierunkiem, a nawet uważają go za zgubny.

— Oczywiście I—odrzekł Maro.—Nowy Dzien­
nik nie rościł sobie nigdy prawa do przyjaźni 
stronników reakcji i kierunku ściśle konserwa­
tywnego-

Teodor składał papier trzymany w ręku; 
białe palce jego wygładzały starannie każdą 
zmarszczkę.

— Życzę sobie, byś pan złagodził wymienio­
ne przezemnie ustępy, jeśli nie będziesz wolał

wykreślić je całkowicie, ccby mnie jeszcze więceJ 
zadowol niło.

— Wykreślić 1—zawołał Maro porywczo. Gdy­
by mu zalecano napisać w nekrologu, że przyja­
ciel jego był podłym, nie mógłby chyba być bar­
dziej oburzonym.— Mam wykreślić to, co uważam 
za największą zasługę ojca twego, z czego sam 
był dumny i co mu zjednało szacunek tylu za­
cnych ludzi? Ja, ja to mam zadać kłam zmarłe­
mu, bo kłamstwem byłoby przemilczeć to, na co 
największy powinno się położyć nacisk! N;e poj­
muję pana; zapewnie źle zrozumiałem pańskie 
słowa, bo z tbgo, co napisałem w nekrologu, nie 
można ująć ani zgłoski, nie rozmijając się z 
prawdą.

Teodor zaciął usta i milczał chwilę, rzuci­
wszy doktorowi spojrzenie, które wcale nie było 
przyjsźnem.

— Zapominasz pan, że od dnia dzisiejszego 
jestem właścicielem dziennika i mam, sądzę, pra­
wo, wyrazić moje życzenia.

— Niezawodnie i chętnie zastosuję się do 
każdego, jeśli tylko da *ńę pogodzić zmemi prze­
konaniami. W tym jednak wypadku nie mogę! 
Podpisuję nekrolog mojem nazwiskiem, jestem 
zań i za całą redakcję odpowiedzialnym; raczej 
nie wydrukowałbym go wcale, niż p izwoliłbym 
wykreślić jeden wyraz z pochwały i słusznego u- 
znama zasług mego przyjaciela!

Po twarzy Teodora przemknął lekki uśmiech 
zadowolenia.

— To nie drukuj go pan wcale — wyrzekł 
z cicha.

Zchylona kibić doktora Maro wyprostowała 
się i ciemne jego oczy, zazwyczaj pełne słodyczy, 
zabłysły oburzeniem.

— P a n r  Jahnus, — zawołeł — zapominasz, 
że tysiące ludzi czeka na nekrolog, należący się 
odemnie pańskiemu ojcu; jeśli nie wydrukuję tego 
pisma, to muszę ogłosić, z jakiego powodu tak się 
stało; winienem to tak zmarłemu, jak i samemu 
sobie |

Młodzieuiec milczał chwilę; usta jego wykrzy­
wił jakiś rys szyderczy,

— Dobrze, drukuj pan nekrolog — wyrzekł 
wreszcie i wyszedł, nie dodawszy er słowa.

Maro patrzył za nim zdziwiony, nie rozumie­
jąc go prawie. Cóż mógł mieć Teodor przeciw te­
mu, by postępowe stanowisko ojca, dla którego 
tenże tyle poniósł ofiar, chlubnie zostało podniesio- 
nem? Może nie podzielał tych zasad? Teodora znał 
mało, sądził jednak, że syn dzieli przekonania 
ojca, te same, które reprezentował dziennik, te 
które doprowadziły go do znaczenia i majątku; 
inaczej nie podobna było przypuszczać. Przypo­
mniał sobie teraz, że nigdy nie mówił z Teodo­
rem o polityce i że tenże nie uczestniczył ani 
razu w naradach nad zasadniczym kierunkiem 
dziennika.

Stał jeszcze wciąż zamyślony, gdy niespodzia­
nie, mała okrągła figurka wpadła wśród żywych 
poruszeń do pukoju. Człowieczek ten mezwykłeui był 
zjawiskiem. Głowa zdawała się bezpośrednio spo­
czywać na ramionach, krótkie, mocno posiwiałe 
włosy sterczały wszystkie do góry, równie krótko 
przycięta i tegoż samego koloru broda, podobna 
do szczotki, otaczała twarz jego. Małe oczka spo 
glądały bystro przez duże szklą okularów, ponad 
któremi sterczała para mocnych, krzaczystych brwi, 
któro dziwnym sposobem nie odpowiadały koloro­
wi włosow i brody, lecz błyszczały czarną zupeł­
nie barwą.

Człowieczek ten, w każdym ruchu noszący pię­
tno energji, a nawet gwałtów ności i czyniący de­
moniczne jakieś wrażenie, zwał się Benno Branse 
i był od lat wielu głównym współpracownikiem 
doktora Maro.

Nie mogło być większej sprzeczności, ja i 
sprzeczność, zachodząca pomiędzy powierzchowno­
ścią dwóch tych ludzi, którzy jednak byli przyja­
ciółmi.

Cała postać doktora Maro, jego k'bić nieco 
pochylona, miękkie rysy pięknego oblicza, duże, 
oiemne, łagodne oczy, siwe włosy, spadajaoe na,

szyję — wszystko to sprawiało wrażenie powagi, 
słodyczy i marzycielstwa zarazem.

Branse pcminm małego wzrostu robił wra­
żenie szermierza z powołania, który zginie raczej, 
aniżeli cofnie się choćby o włos; — był też on 
nieustannie na stopie wojennej.

— Doktorze, tró j nekiologjest znakomity!— 
zawołał głośno.

Po twarzy doktora przebiegł uśmiech bo­
lesny.

— A jednak wydał cn się nowemu wła­
ścicielowi dziennika za nadto wolnomyślnym ! — 
zauważył.

— A, to szczególne odkrycie! — zawołał 
Branse i przceunął dłonią po sterczących włosach.

- - Mł ody  Jahnus życzył sobie, — mówił 
dalei naczelny redaktor, — bym złagodził nieco 
wyrazy, podnoszące liberalne przekonania oica.

— Tak ? — rzucił Branse tym samym do­
bitnym urywanym tonem, a mai* jego oczka 
spojrzały badawczo przez okrągł-j szkła okularów 
na przyjaciela.

— I pan zgodziłeś się na to¥ — zapytał.
— O nie! nie zmienię ani litery — odparł 

stanowczo Maro.— Odpowiadam za to, com napisał, 
a wiem, że nie powiedziałem ani jednego słowa 
za wiele 1

— Ani jednej zgłoski 1 — zawołał mały czło­
wieczek. — Poddj mi pan rękę. Wiedziałem, że 
nie uczynisz tego, bo zresztą me możesz nawet 
uczynić. A więc panicz wstydzi się postępowych 
przekonań ojca, radby je ukryć 1 Doktorze, oba­
wiam się, że ten młokos zaleje nam gorącego 
sadła za skórę! Dawno iuż dziwiło mnie to, że 
przestaje tylko z ludźmi, nie należącymi do na­
szego stronnictwa, a nawet z deklarowanymi 
przeciwnikami naszymi.

— Mule to nigdy uie obchodziło, z kim on 
przestaje; — zauważył Maio. (D. c. n.)
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ka nauka poważna, na teorji ewolucji. Jednym z 
. najsilniejszych motorów społecznego rozwoju były i 
są sw unki ekonomiczne, a głównie organizacja pro 
dnkcji. Dzisiejszy system kapitalistyczny, oparty 
na wolnej konkurencji i prywatnej własności, jest 
tylko fazą tego ekonomicznego rozwoju, etapem w 
postępie społecznym. Pojedyncze formy produkcji 
z biegiem czasu zużywały^ się przestając odpowiadać 
istotnym potrzebom społecznym. Na ich miejsce wte­
dy przychodziły inne, lepsze systemy ustroju, lak  
się dzis ma z systemem kapitalistycznej produkcji. 
Rozwinął on i rozwiń w wysokim stopniu sprzecz 
nosci ekonomiczne. Skutkiem wolnej konkurencji 
kapitały gromadzą się w coraz mniejszej liczbie 
pusiauaczy; za to rosną olbrzymio. .Natomiast, 
skutkiem tejże konkurencji płaca robotnicza spada 
poniżej nawet kosztów utrzymania robotnika. Jest 
to żelazne prawo płacy. Kapitał, wzrastający tak 
olbrzymio i szybko, powstanie to zawdzięcza głównie 
niedopłacaniu pracy robotniczej. Robotnik (w skutek 
konkurencji) otrzymuje mniej daleko, niż istotnie za 
rabia. Powstaje ztąd nieopłacona nadwartość pracy, 

ej głównie kapitał zawdzięcza swój szybki 
wzrost.

Z ustrojem ekonomicznym, powiada dalej rze­
czony program, wiążą się ściśle stosunki państwowe, 
religijne, sprawy wychowania, stanowisko kobiet 
itd. System ’ apitalistyczny łączy się z pewnemi for­
mami państwoyeiui i innemi. Socjalizm dąży do roz- 
wią’ania tych spraw w duchu wspólnej wolności, sa 
morządu i ini jatywy społecznej.

Religia powiadają dale1, winna byc rzeczą oso­
bistego przeświadczenia Nauka i oświata powinna 
się szerzyć jak najdalej. Kobieta wihńa być wyswo 
bodzoną z p *d zbytniej przewagi mężczyzn itp.

Wszystkie te jelnak za.ady, uważa wzmianko­
wany wyżej program za prawdy jedynie teoretyczne. 
Program dziata.nośei prastycznej, mając je na wi 
doku, winien liczyć się z warunkami isstniejącemi.

(Socjaliści wschodniej Galicji za właściwy swój 
program piaktyczny uważają: d maganie się w ra 
mach stosauków prawno państwowy ch Galicji — po- 
wszeclme r  i giosow&uia. wolnoeci sto wat zyszeń i 
zgromadzeń; mowy i druku. Żądają dalej ul( pszeń 
w organizacji przemysłu na „orzyść robotników, 
zmniejszenia godzin pracy, sądów polubownych, wol 
nych stowarzyszeń robotniczych i t. p. Mili aryzm 
obecny radziby zastąpić „powszechnem nzbrojeniem 
ludu*; podatki pośrednie proponują znieść, zatrzymu­
jąc jedynie bezpośredni podatek progresyjny. Rzeczo­
ny program praktyczny domaga się dalej reformy 
prawa spadkowego i podatkow ‘■padkowy' h ; tworze 
nia spółek wytwórczych z zasiłkiem krajowym lub 
państwowym iid.

Po odczytaniu tego programu objaśnia oskarżony 
Wiemath, że znalezione u niego skonfiskowane numera 
Praty otrzymał przed skonfiskowaniem ich. zkąd zaś 
dostała mu się broszura „Kto z czego żyje?* nie 
przypomina sobie.

Przewodniczący poleca dalej odczytanie odezw 
policji, która uważa Sieroszewską jako podejrzaną juź 
od r. 1880 o stosunki z socjalistami zagranicznymi. 
Wlemnthom zaś nic nie zarzuca Z komunikatu po­
licji odczytano jeszcze obszerną relację o dr. Bole­
sławie Limanowskim, wydalonym przed kilkn laty 
Galicji, poczem nastąpiła półgodzinna przerwa w po­
siedzeniu sądu. ** *

Dokończenie procesu podamy jutro, dziś nad­
mieniamy tylko, że trybunał, po unończeniu rozpra­
wy, wysłuchania prokuratora, obrońey i oskar żonycL 
uwolnił tych ostatnich od zarzutu przyjmowania 
udrd «łu w knowaniach socjalistycznych, skazał zaś 
jedynii p. Stanisława Wiemutha i p. Annę Siero­
szewską na 24 godzin aresztu zu podanie iałszy- 
wego meldunku.

(Reecsotee prcwo vą  sunku).
W nda-teczkn Lipniku, do arcyksięcia Albrechta na- 

leżącem. istn eje prywatoy dom aajezdny .Pod zielonem 
drzewem,11 którego właściciele utrzymywa i od lat przy 
najmniej 60 wyszynk, od propinacji dworskiej niezawisły, 
kapując trunki gdzie ira się podobaio. Na tej podst-wie 
zażął-ił nowy nabywca rzeczonego domu od władzy po­
litycznej orzeczenia, że do posiadłości jogo jestprzyw .ą 
zanfc r z e c z o w e  prawo utrzymywania gospody i wy 
b i j  iku Żądaniu temu we wssyaikieh instancjach obmó­
wiono, a to z tej przyczyny, że warunkiem rzeczowego 
przemysłu jest nadanie tegoż przez władzę, proszący zas 
udowodnić nie mógł, aby takie nadanie kiedykolwnk 
było nastąpiło.

W zażaleniu, wn.esionem z togo powodu do trybu 
nału admin straoyjnego, oparł się zastępca strony skarżą 
csj, adwokat dr. Ludwik W o 1 s k . na mało znanym J  > 
krecie kancelarji nadwornej z 21. maja 1789, w którym 
cesarz Józef ze względu na dotkliwy brak dobrych 
domów zajezdnych w Gai.cji, pozwolił, aby przed­
siębiorcom, którzy porządny dom za‘ezdny % trwałego 
matejałn wybudują i w szelkim i dla podróżnych wygo­
dami zaopatrzą, pozostawiono przy tym dom a pra ro 
wyszynku na tak d ługo, dopóki teuże za gospodę służyć 
będzie. Ponieważ dom zajezdny „pod zielonem drzewem* 
wkrótce po wydaniu tego dekretu wybudowany, wszy­
stkim powyższym warunkom odpowiadał i przez długi 
szereg la t trunki niezawisłe od propinacji w nim szyn - 
kowano, w dawniejszych czasach daninę pod nazwą .czya 
■su szynkarskiego* do gdwoiu płacono, a później parę 
lokainości samemuż dworowi na szynk wynajęto, przeto 
stiona skarżąca wyprowadza ztąd wniosek , że istniejący 
do niedawna stan rzeczy, opinrał się na legalnej podsta 
wie i przez w’adzę uznanym być powinien.

Przy odbytej niedawno rozprawie wysłuchał trybu 
nał wywodów dr. W o l s k i e g o  z jnduej, a radoy na­
dwornego, p. E c k l i a r d t a ,  imieniem ministerstwa 
■praw wewnętrznych i adwosata dr. Weinz c r], imieniem 
a r c y książęcego skarbu z drugiej strony, i przychyliwszy 
się do żądania skarżącej, zniósł orzeczenia władz polity­
cznych, jako niezgodne z usUwą, ponieważ w czasach, 
których sięga wyszynk w lipnickim domn zajezdnym wy 
konywany, nabycie rzeczowego prawa nie zależało je 
■scre od nadania przez gubsrnium, lecz tylko od przy­
zwolenia byłego dominium, o którem, ze względu na 
cały przebieg rzeczy, wątpić nie można

Rolnictwo przemysł i handel.
Szkeła weterynarji w e Lwowie. Przy końcn n- 

biagłego reku otwartą została we Lwowie szkoła wete- 
rynarji jako wynik długoletnich zabiegów i starań lndzi, 
pojmnjących trafnie potrzeby naszego, przeważnie rolni- 
c .ego kraju.

Przychylnie też powitał kraj i młodzież chciwa wie­
dzy tą instytucję tak dla nas potrzebną, można powie 
daieó niezbędną. Żeby pojąć całą doniosłość otwarcia 
Galicji zakładu weterynaryjnego, dosyć jestprzypomnąć, 
w jakim przejściowym stanie znsjduje się dotychczasowy 
chów bydła rogatego, do jakiego upadku doszła u n is 
Lod >wla koni, wreszcie doByć wskazać na nowy w Wielu 

kolioach kierunek gospodarstw przymuszonych po zam­

knięciu granic rumuńsko rosyjskich baczyć “tarannio na 
każdą sztukę bydłs, obecnie przedstawiającą daleko więk­
szą wartość, mająoą daleko większe znaczenie, niżeli da­
wnie,, gdy gotowe do roboty lub opasu woły sprowa­
dzano z zagranioy.

Zadanie szkoły weteryoarj* według obecnego kierun­
ku nauk nie ogranicza się tylko na uczeDiu sposobów 
poz awauia i leczenia chorych zwierząt domowych, łub 
nt. wyuczaniu postępowania ochronn-sgo w przypadkach 
zarazy — działanie jej winno m:eć przed sobą obszer­
niejszy, ważniejszy cel.- krzewienie racjonalnych zas'd 
hodowl. i wytępienie tych zgubnych wp-iywó»  hygi?ni 
cznych, które stanowiąc źródło chorób stadnych, nieobli 
czi-ne krajowi zadają klęski

Lwowska Bzkoła weterynarji jest trzecim w monar- 
cbji austro-węgierskiej zakła iem naukowym, przeznac-zo 
nym do kształcenia lekarzy weterynarji

Szkoła lwowska różni Bię jedLak od obu innych in- 
stytntów tem, iż zadai iem j , j  jes kształcenie lylko Ic 
karzy weterynaiskich gdy tymczasem instytuty wiedeński 
i peszteński rozdwajsó muszą swoje B i ł y ,  będąc obowią­
zane do kształcenia weterynarzy dwuoh kategoryj : tak
zwanych konowałów i weterynarzy w ścisłem znaczeniu.

Pomieszczenie szkuły lwowskiej zdaje się być zupeł 
nie Bwojemu przeznaczeniu odpowiednie, nie sądzimy 
jodnak, aby przy dalszym jej rozwoju dotychczasowe jej 
zabudowa .ia były wystarczające. Wątpliwość naszą uza­
sadniamy tem przypuszczeniem, iż lwowski zakład z czasem 
będzie miał kur. nie 3 letni, jak  obecn e, ale 4-letn.i, jak 
to ma miejsce w celniejszych naukowych zakładach tego 
rodzaju w całej Europie. Z rozszerzeuiem kursu, liczba 
wyklt-da^ących n.e może się ograniczać, jak obecnie na 
trzech tylko profesorach, siły naukowe muszą być po­
większone i że Zatem motylka ilość pracowni dla nich i 
mieszkań zwiększyć, ale tęż i pomieszczenie dla rosną­
cych zbioruw rozszer/.yć wypadnie.

Obecnie mieści się się szkoła weterynarji przy ulicy 
Na rurach," w moruchomuści zwanej „Szumanówka * 

Realność tę zakupił W ydnał krajowy przed kilkoma laty 
oprócz niektórych reparaoyj w gluwnym bndynku, wy­

sławił dość dogodny budynek Lliniczuy, kuźnię i prose- 
ktorjum, przekształcenie zaś głó wnego gmachu i zastoso­
wanie go do poirzeb szkoły, nastąpiło już po zdaniu ca­
łej majętności na jej użytek.

Nie doz korzyści dla instytn1 u będzie pewno znajdu- 
iący się przy nim obszerny ogród, z dużym stawkiem, 

juko t  ż studnio z bieżąi h źródłuwą wodą, żałować zaś 
natomiast należy, że rury gazowe u e  docnodzą tak bli­
sko, aby zakład mugi marzyć o zaprowadzeniu gazu, 
i toiy n.etylko do oświecaniu, ale i uo wielu prac nau­
kowych , n. p. w laboratorjaoh, tta i Bię pra wio niezbę 
dnym

Lwowbka szkolą weterynarji jest szkołą specjalną i 
aależy uo kotegurji wyższyoh zakładów n.ukowyun, n 
trzyinywana kosztem rząau, pozostaje pud zarządom mi- 
uisUrstwa oświaty. Frolesurowie, obok stopnia uaukowe- 
g j  wetonaryjuego, są doktorami medycyny, stanowisko 
zas ich urzędowe rowu* jest stanowisku prolesorów uni­
wersyteckich.;

Dyrektorem lwowskiej szkoiy weterynarji i dyrekto­
rem klinik jest dr. rnoj. i .mag. nauk wełeryn. Piotr 
daifwun, były dyrektor i profesor weterynarji w Warsza­
wie i docent epiz.otjologji w byłym meayku-chi.u.gicznij 
ukademji, b. szkole głuwuej i w uniwersytecie tamtej­
szym DoWuiany do Kazania ula urządzenia instytutu 
w teryuaryjuego, kturego dyrekcję i wykład kliniczny 
objął, pozostawał tam od roku 18,4 do czasu powołania 
go na ooecae stanowisko we Lwowie. Oprócz pomniej 
szych prac, ogłoszonych w języku polskim, rosyjskim i 
irancuskim w rozmait, ch czasoi isuiach i wielu artyku­
łów .pecjaluych, pomieszczonych w Eacyklupedji powsze­
chnej urgeibrand*. (od XIV, tomu zacząwszy), wydał nie­
które prace oduzieime, np : O ospie owczej; Rrzewoduik 
ula kupujących kunie; Wiauomoso o wypadaauh udziele­
nia się księgosuszu owcom.

Piofesmami szkoiy weterynarji są : Lr. med. Anton. 
Baiauski, kierownik oddziaiu h duwli zwieiząt i dr. m. 
Henryk Kauyj, kierownik oddziału anatomji. Siły to są 
zuukowite, wybór zas tychże zawdzięczać mamy dr. Bie- 
siadeckiuinu

Oalzowity kurs weterynarji w lwowskiej szkole roz­
łożonym jest według obecnego planu uauu na trzy lata 
czyli szoso półroczy. Ro ukończeniu każdorocznego kursu 
uuoywają się t gzamiua roczne, po uk ńczen.u z .s  irzeub 
mcia uu.uiuwie pódl-gają egzaminowi ścisłemu (rigoro 
i u n )  ula u z y s k a n i a  stopnia lekarza weterynarji.

Nadto pr.y zas adzie znajduje się osobna szkoła k u  

cia koni dla kowali. W umyślni,. na ten ceł urządzonej 
cuźui kształcić się będą w prawidiuwem kuciu koni, o- 
procz czelaun.kow kowalskich, takie słuchaoze weiery- 
narji (praktyka). Kurs dla czeladników kowalskich jjs t  
ti-miŁsięczny; po ukuńozemu tskow go i złożenia zadu 
walmejącego egz.minu, uzyskują świadectwo, na mocy 
którego upoważnieni będą do zajmy wania się kuciem 
kopyt Kuźma ta z»pe«m oprócz tego także nie małe 
k orzyści dla właścicieli zwierząt, gdyż w mej odbywać 
się bęuzie przez cały rok kuWHme przyprowadzonych 
koni, o ile zas n a u  wiauomo, wkrótce juz ina być uo

Przegląd polityczny.
Lnrńw 7. kwietnia.

W dziennikach przebija już w całej pełni 
cisza świąteczna, i wogóle irało jest wiać omości.

Z powodu projektów pon nikowyeh na uro 
czystość oswobodzenia Wiednia, Politik umieszcza 
dziś wstępny artykuł, w którym upomina radę 
gminną w Wiedniu, aly  nie traktowała rzeczy ze 
stanowiska partyjnego niemieckiego, i w koncep­
cie pomnika nie kładła Jana Sobieskiego na ostat- 
niem miejscu, a również nie zapomniała o Czechu 
hrabi Zdeńku Kaplirzm Bardzo to słuszna uwaga, 
gdyż spostrzegamy, że projekta pomnika zbioro­
wego, o którym słychać, a który nawdt przy u- 
dziale rządu ma być postawiony, jak to widać z 
rozpisaneg* konkursu, dają przed" Sobieskim pierw­
szeństwo książętom niemieckim, wbrew prawdzie 
historycznej.

Takie fałszowanie dziejów w marmurze by­
łoby wręcz ubliżające dla powagi i godności ca­
łego jubileuszu.

Na drugi tydzień zaraz po świętach mają się 
w Wiedniu zebrać na konferencję reprezentanci 
węgierskiego i austrjackiego ministerstwa han­
dlu dla przedsięwzięcia zmian w taryfie cłowej. 

Tribiine zapewnia, że tak zwana komisja
oszczędnościowa zaimie się między innemi także 
reformą urzędów podatkowych.

Pacyfikacja Hercogowiny i Krywoszy postąpiła 
znacznie ostatniemi dniimi, jak świadczą raporta 
urzędowe jen. Dahiena i Jowenowicza, i byłaby 
niezawodnie już ukończoną, gdyby Czarnogóra nie 
popierała rozruchu.

W Hercogowinie ostatnie gromady powstań­
ców trzymają się jeszcze na pograniczu sandżaku 
nowobazarskiego, rozbijane prawie codziennie.

JSarcdni L ist wychodzący w Zadarze, spo­
dziewa się także rychłego końca powstania, i do­
nosi przytem o wielkich spustoszeniach, jakie 
powstańcy sprawili osobliwie w tych okolicach, 
gdzie mieszka ludność katolicka. W Glawatycze 
wie (.niedaleko Kenicy) zrabowali [i [.spalili om 
prawie wszystkich gospodarzy, a niektórych na 
wet pomordowali, mięazy innymi jednego starca 
8y letniego

Sądy wojenne skaztły dopiero dwóch roko­
szan w Gacku na rozstrzelauie. Trzeciego, mło­
dzieńca 15 letniego religji mahometańskiej, któ­
ry z zasadzki strzelał na żołnierzy, znalezionym, 
jak twierdził, karabinem, uwolniono ze względu na 
wiek.

Politik donosi z Wiednia, że rząd zaniechał 
myśli stawiania wielkich fortyfikacyj na lerytorjach 
zajętych

W Czarnogórze ma się znajdować około 8000 
wychodźców z Krywoszy: starców, kobiet i dzieci. 
Rząd czarnogórski ma ich nakłamać do powrotu

W Wiedniu powstała pogłoska, że w lecie 
ma zjechać tam król Milan, udając się na pro 
jektowaną koronację cara do Moskwy.

W Londynie utworzył się komitet, aby v 
w drodze składek zebrać 500 fs. dla Brandlaugha, 
na zapłacenie grzywny, na którą został skazany, 
gdyż w niemożności zapłacenia musiałby ogłosić 
upadłość i stracie tym sposobem mandat.

Wychodzący w Genewie rosyjski dziennik Wol- 
noje tIowo donosi, że naczelnik głównego sztabu 
otrzymał od rady ministrów polecenie wygotowa 
nia planu mobilizacji armji rosyjskiej do końca 
maja. W tym celu wyznaczył on komisję z czte­
rech członków, która ma orzec o możliwym skut­
ku wojny z Niemcami i Austrją. Komisja oświad­
czyła, iż wojna zaczepna ze strony RoS() jest 
niemożliwą, gdyż armja rosyjska — me włączsjąe 
wojsk azjatyck.cb — potrzebuje dziesięciu tygodni, 
aby być zmobilizowaną, podczas gdy niemiecka 
w dziesięciu, austrjacka w dziewiętnastu dniach, 
stanąć mogą na stopie wojennej. Co się zaś tyczy 
wojny od; ornej, komisja ukończyła dopiero swoje 
prace w stosunku do Niemiec i oświadczyła, że 
na przypadek takiej wojny, wojska rosyjskie na­
leży skoncentrować pod Warszawą tak, aby Pragę 
i Modlin uczynić niezaobytemi. Elaborat komisji 
odnoszący się do wojny odpornej z Austrją, nie- 
ukończony jeszcze.

Proces Mac Leana, sprawcy zamachu na kró 
Iowę angielską, rozpocznie się dnia 18. bm. przed 
sądem przysięgłych w Reading.

u

gminy wyznaniowej zgromadzenie żydów w celu 
zamanifestowania się przeciw 'intcsemitom.

(R.) Wiedeń 7. kwietnia. Dowiaduję się ze 
źródła pewnego, że Wiadomość, podana przez 
T- 'biine o zamierzonem tutaj zwołr.niu zgroma­
dzenia żydowskiego, jest bezzasadną. Tutejsza 
żydowska gmina wyznaniowa jest przekonaną, że 
na gruncie tutejszym agitacje antisemickie nie 
mogą być prowadzone, a ostatnia manifestacja 
Scbonerera i spółk’ jest tylko ślepym strzałem. 
Iząd zdecydowany jest położyć tamę tym agita­
cjom i polecił policji,aby rozwiązywała bezwzglę­
dnie każde zgromadzenie antiżydowskie, ponieważ 
sprzeciwiają się od« ustawom, podburzając jednych 
obywateli przeciw drugim.

(D.) Hledeń 6. kwietnia. C e s a r z o w a  
zwiedz ła wczoraj niespodziewanie wystawę sztuk 
ńiknych, nranowioie oddziały: francuski, belgij­
ski, niemiecki i austrjacki. W oddziale belgijskim 
kazała się zaprowadzić do obrazu G a l l a i f a ,  
własności miasta Toum^y, ; przedstawiającego pro­
cesję, prowadzoną przez biskupa Radnoda z Tour- 
nay w celu odwrócenia zarazy.

Z Rossji nadesłano na wystawę 30 obrazów, 
których jury 27 nie przyjęła.

Drezno 7-go kwietnia. L i e b k n e c h t  
skazany został za. obrazę Bismarka na dwa mie­
siące więzienia.

Petersburg 5. kwietnia (na Eydkuny). Mi­
nister wojny W a n n o w s k i j  ma być mianowany 
prezydentem komitetu, zaimującego sią przepro- 
wadzen;em fortyfikacyj na zachodniej części pań­
stwa. Prawdopodobnie wykona członek tego 
comiti tu, O b r u c z e w, dawniejszy projekt 
[  a u 1 m a n a, którego kosztorys wynosi 15 m,- 
ljonów rs.

£'oteisburg 7. kwietnia. S k o b i e l e w  zo- 
bo'T iązał się słowem honoru, ie  nie będzie miał 
w Moskwie żadnej mowy. Równoczesny wyjazd 
C z e r n ia je w a do Moskwy pozwala wnioskować, 
ze pansla.wi&ci mają zamiar zgromadzić się w 
święta na naredy wobec klęski, jaką l h  zadała 
dyplomacja. Oczekuią ttm  przybycia K at-kow a, 
A k s a k o w a .   ̂ r a s o w a ,  redaktora G i r  1 ano- 
wa  i P l a t o n o w a .

K o b o  z e w  (Bogd u.i -vicz) był w ootatnich 
czasach właścicielem wielkit^ i handlu w Moskwie, 
W skutok nieostrożnego wyro, .nia się J a k i  
m o w e j  podczas ostatniego ni cesu odkryto 
ślad jego.

Panbiawiści głoszą tendencyjnie, że zabójca 
mi Strelnikowa byli żydzi i katolicy, podczas gdy 
w rzeczywistości obydwaj powierzeni byli prawo 
sławnymi.

Petersburg *5. kwietnia. Departament ko­
lejowy ma przejść w ręce fachowe. W związku 
z tym projektem pozostaje pogłoska o dymisji 
P o s j ę t a  i B a r a n o w a .

JDJÓw 6. kwietnia. Aresztowano tu około 
100 studentów i czynowników, między innym i 
także syna jeneralnego intendanta T e s z c z e 
w e n k o w a.

Londyu 6. kwietnia. Książę K r a p o t k i n ,  
miał w poniedziałek na przedmieściu Marylebone 
odczyt o znamionach rewolucji rosyjskiej. Uświad­
czył, że stronnictwo jegi» złożyło na to przysięgę, 
iż gwałtowne środki ustana natychmiast, skoro 
tylko zwołaną zostanie reprezentacja narodu rosyj­
skiego.

Telegramy biura koresp.

W iedeń
poniedziałek

7. kwietnia, 
lub wtorek

hibune  donosi, że w , 
zwoła zarzad tutejszej miejskiej jednogłośnie.

Wi >deń 6. kwietnia. Raport urzędowy od 
en. Dahlena ze Serajewa donosi: Dnia 5^. wie­

czorem pisze jen. Obadith dodatkowo: Pułkownik 
Langer nakazał w nocy z 1. na 2. napaść na 
oddział powstańców liczący około 150 ludzi w 
bliskości przeprawy przez Sutjesko pod Igowcami. 
Napadu dokonała kompanja ochotników, przyczem 
wielu powstańców zginęło, a reszta ratowała się 
ucieczką ku Bucewobrdo.

Jenerał Jowanowicz donosi: Dnia 5. oczy­
szczono z powstańców okolice Drągali i Grado­
wi iny w kierunku Lupogławy i Grkowacz*. Przy 
te. sposobności rozwinął się ogień karabinowy 
kolo Dingali pod komendą pułkownika Reimanna. 
Wojsko trzymało się dzielnie. Straty wojska są: 
4 ciężko rannych 1 lekko. Strata wojsk w po 
tyczce dnib 3. pod Polijnwacz wynosi 2 ciężko, 1 
lekko rannego.

Wiedeń 6. kwietnia. Folit. Corresp. do- 
nooi: Wulkowieh, bułgarski minister spraw ze 
wnęfiznych, ciężko zachorował w Wiedniu.

Praga 6. kwietnia. Na posiedzeniu rady 
bez dyskusji uchwa.op o

trzeb ny do dobudow] niemieckiego teatr grunt 
około 300 kwadr. metr. bezpłatnie Wydziałowi 
trajowemu odstąpić.

P ary  i  6. kwietnia- Wyjaśnienia Freycineta 
na dzisiejszej radzie nrmsirów dowodzą, że wzbu­
rzenie w południowym Tunisie zmniejsza się. Za­
granicą okupacja francuska jest spokojniej ocenia­
ną. Prezydent Grevy wyjeżdża do Chenonceaux 
na święta wielkanocne. Tissot odjeżdża dziś wie­
czór do Londynu.

S tam b u ł 8 . kwietnia. Dyplomatyczny ajent 
lułgarski otrzymał polecenie żądania od Porty
wyjaśnień, z powodu zwiększenia załogi w Dżu­
mie na granicy bułgarskiej z 3 kompani na 7 
oataljonow, i z powodi ruchu wojsk tureckich
wogóle ku granicy bułgarskiej.

Rzym 6. kwietnia. Schlózer jeszcze nie otrzy­
mał kredytywy — pif wdopodobnie w drugiej po- 
owie kwietnia ją przedłoży.

R zym  6. kwietnia. Journal de PLcme zaprze­
cza formalnie twierdzeniu dziennika L ’Italie, iżby 
Jacobini zamierzał podać się dc dymisji. — Król 
Wirtembergski, podróżujący pod nazwiskiem hr. 
Teck, a będący obecnie we Florencji, przepędzi 
święta Wielkanocne w Rzymie.

Telegrafowany kur? wledefisKi.
Lwów 6. kwii to ia. (Z Izb; Łand,r>wej). I. Akoje 

za sz takg : Eolcl gal K arola L idw ika  a  200 zł. 308-— 
— 3 .2  . kolei L ^os. sko-Czsrn-Jasgy 170- — 174-—,
Banka hipot. gal. 31 i SO — 310-—, Banku kredyt gai.
250"------- *6 6 —. i i i  L isty  zastaw ne ną lOu zł. w. a.
Io w  kred  gal- zism. 5C|0 100' — — r 01--~, Iow . kred.
gal. ziem. 4‘ |# 92 ' ---------94' - , Tow. kred. gal. ziem. 6°|#
1 ,0' -  — l u l '—, T os kred, gal. ziem. 4*|# 88'— —
90*—  Baz ł-  tup. gaL O0*  10140 — 102 40, Ba iku hh>. 
gal 6%  98 76 — 9S >6, Lanko hip. gal. z 6“|» proiu. 
101*— — 102’—. IIL  L isty  dłużne na .00  zł. Gal. 
zakł. kre i . włośo. fc% 100 60 — lu 2'60 G: 1. zakl. kred. 
włość. 6*L 95'— — —, Ogól. roi. kred. eakf dla Gal.
i Buk. 6*1, fos. w 15 1. 92----------94 —. IV. Obligi za
100 zł. lndem nizasyjne galia. 6*1,  98 60 — IGO'—, Ko- 
.unalne gal. Zakl. k redyt, włosa. 6°|„ 100' - — 10150 

Pożyczki kraj. z 1873 6*|0 101 — 102 60, iiosy mi.arta
Kralroe.u 18 25 — 20 2», Losy K.. Stauisławowa 22' -----
25'—. V. Monety. Dukat holenderski 6 '6L — 6 6a, D ukat 
cssarski 6'61 — 5 '62, Napoloond‘or 9'44 — 9'!i4, Pói- 
im perjał rusyicki t“'76 — 9'86, Rubel rosyjski erebrny 
\*62 — 1*62, Rubel ru i. p a p ie i. 1 1 8 */, — 1 2 o8/,, 100 
m arek niem ieckich 58 30 — 69' - , Srebro sa 100 zł.
— — — 1— Kupony w srebrze za 100 zł. — -------
—*—. (Pierws-.a cyfra wszystkich pozycy; znac y : 
„płacą, d iu g a  „żądają.*)

Wiedeń 6 kw ietnia, godzina 10 min. 40. Akcja 
nwdytows 320 8 i, Anglo-Auati 128-60, Akoje banku 
(Jmun 122*70, Koła, Karola Lud. 311 26, Rołudn. 139 —. 
Renti papierowa — - ; L isty  zastawi,e gal. banku h ip  it. 
—■—, Galicyjskie obligacje indem nizaeyjne —'—, Gali­
cyjski bauk rnstynam y — , Losy z roku 1864 — -— 5 
Napoleondor 9-49. Rubel papier. 1*20 Usposobienie: 
mdłe.

Wiedeń 6. kw ietnia godzina k min. 20. Losy 
kredytowa 179 26, W ęg. akcje k redyt. 3 ' 3'76, Akcje m gło- 
aiistr. 128 60, Akcje ba^ku Unior 122 Si), Akcje kred. 
Karola ^udw ika 310*20, Akoje kolei północnej 258 59, 
Akoje koW  południ' w ej 189 60, Akc/.n kolei Alfóldzkisj 
167’ , Akcje kolei Elżbiety 208 75, Akcje kolei Lwowsko- 
Czei aiowicckiej 1 2 —, A aeje kolei wgg. północno- 
w schodn i; 168’—, Wn deńskw losy 125*—, Akcje kolei 
nudolfa -  —, ALoje kolei A ibrcehu. —*—, W8?ier*Xia 
obligacje państw a w złocie 96*—, OalioyiajŁiu oBligacje 
SsLmńicwy.infe 93’ , L m j regulacji Oissy — , Lo.-y 
tureckie 27 25, W ęgier:‘ca r e n t i  119 10, Akcje banku 
związkowego 119 80, Akcie banka obrotowego — ’—, 
AkCjP kolei w ęgieiskc-galicyjskiej — ■—, Akc;e kolor 
państwowej — •—, Rubel paeierowy 1-29, Węgr<>rs) a 
io sf 118 76, M ark niem iecki — . C apce.: strło .

Wiedeń 6. kw etum  g c iz in a  6 m in. 40. Jednolity  
d ła t  Państw* w banknotach 75*90, w sre ; 78 65, Ron.a 
w  złocie 93 30, Lo«y pożyozki ■ roku 18K 179-25, Akcje 
bankn wiedeńskiego 829 —, kredytów aro 320 59, Loa łyn 
119 90, S r e b r o —*—, Napoleond’or 1 5 ', D ukat eta. 
men. 6’64, 100 m a r e k  mami. ekieb 68'6§.

Berlin 6. k w ie tn i, godzina 6 min. 40. E rsjjsk i#  
ban’m c tj 204 99, Akcje In idyt^ws 548 59, nomtia.-dy 
237 60, Galicyjski 132*20, Kolei Rumuiisaiej 60 Au- 
fo.jLx._ie banknoty 170 36. Po  samknigoiu giełdy : kruuy 
t>w» — , L om bardy — .

P a ry *  8 '/, Rento 83-66
T e l e g r a  n y  s b o i o w e  % dn ia  6. kw ietnia. -

W ; o d e ń :  P jzci :* 1 -26 do 12*75 4 ., ż y t ' —*— do 
—*— ał., jęczmień — do —'— *1., knkorudza —*— 
do —*— zł., owies —* -  do — *— zł.; okrr Wa »r. 10.000 
lite r procent 32*26 do 82 60 zł. — B u d a p e s z t :  
Pszrnica 100 kłgr. (n t wrG„ne) 11*96 d r  12 — rz  «k 
(nu sie-nień-wrzesień) 131), zł — B e r l i n :  ps*eracs żółts, 
ma kwieoier.-ir.rj) 226*60 m., żyto — m., spirytus loco 
43 W) m., ole; rr pakowy 66* — m. — S z c z e'<f i n i 1 sze-
nioa — , r*°.pik — *- P a r y ż :  m ąki 169 k lg r.
02-— łr._ elej rzepakowy 70 — fr., spirytnr —*— fr. —, 
W r o c ł a w :  P ^ e n i_ t — , żyto —*—, owie« — *—, 
spirytus —■* - , kukum dia  - ‘—. K o l o n i a :  Pas r,;c« — ,

N afta  W i e d e ń  6. kw ietn ia: 15 40 do >5 60. 
B i t n i :  7*10 do —•—. H a m b u r g :  7 2P, na kw iecień 
7*30, na sierpień-grudzień 7*9(1. A n t  w •  r  p j a : ni. kwie­
cień  17‘y  N o w y-Y o r  k : 7\ 4. K i l s o b l f j a :  7

ISfrneaM jr nw egę n p  Inserw t p . 
"V. Q B e i a h * ń R k to g e .

tego celu oiwai tą
Liczba słuchaczów przechodzi 90.

W ied e ń  5 kwietnia. (Sprawozdanio domu komiso­
wego A. Krzysztofowie?, i  spółks, — Adres dla listót. 
i telegramów : Cafś - Stiarbóck).

Z powodu świąt wielkanocny! h dziś i ju tro  mamy 
ta-g.

Na dzisiejszy targ  dowiezione 5830 sztuk cieląt, 6 6 
sztuk zabitej i 747 sztuk żywej nierogacizny, 84
sztuk zabitych owioc, 7420 sztuk jagniąt i 30.000 kilo 
gotowego mięsa. Ruch był średni.

Płacono za cielęta 46 — 60 złr , zabitą nierogaciznę 
46—68, zabite owce 30—52 za 100 kilo, a za jagnięta po 
7—18 złr. za p»rę.

Na wczorajszy ta rg  przypędzono 2034 sztuk, war­
chlaków (nierogacizn)), 1015 sztuk średnich i 866 sztuk 
ciężkich bakonów, razem 3915 sztuk ni rogacizny.

Płacono za w ar Klaki po 89 — 47 złr., za średnie 
bakony 49 — 65 zlr , a za ciężkie bakony po 55 — 69 złr. 
z& kilo żywej wagi.

Surowica solna dla gmin. Nie wszystkie 
petycje wniesione na ostatniej sesji sejmowej o 
wolny pobor surowicy ze źródeł solnych zostały 
uwzględnione. Ministerstwu skarbu oznajmiło, że 
nie może uwzględnić petycyj gmin: Sadzawka, 
Kuty, Pudhorce i p. Awita Wilkoszewskiego, któ­
ry wystąpił w imieniu wielu górskich gmin i 
obszarów uworskich. Tylko gminom Iwanówka 
Tłumaezyk, Szeparówka, Wierbiąż górny i Wier' 
biąż domy pozwolono wyjątkowo z wyraźnem za­
strzeżeniem każdoczesnego odwołania czerpać su­
rowicę z ni jmiższych źródeł solnych (Kniażdwór 
i Sopów). Bozwulenip to ooiewa tylko na perjod 
zimowy (°d ństopada do końca kwietnia każde­
go roku), w innych zaś porach ro*u ma znacze­
nie tylko w razie, jeżeli wskutek wypadków eta 
men tar nych pasza jest tak licha, że bez surowicy 
bydłu podaną być nie może.

9  r  : i y  r e m i o  a  .« !  W Wi*«aiu 71, I ila a  < 69, 
. hebie 71, ńi^plica h 76, Londynie, Frankiurcie "ad  M 
i Porto Allegru 1881 natrępujące znakomite i przez lekarzy 
zslecana j r  ipsraty:

I / t  b t g o  e k t t r z k t  s io *
<u<fw !i«i s t r a s  a :  ś ś  do p u traw zawierających kro­

chmal. Orygin»'ny preparat 
Ł f '  ł> ig o  c i  e t r a t e t  « 'p« iJ « w y  ni<.f rm ento^any i skoncentrowany,

poż\WDV .atwc strawny, nie tworzący kwasów, na ksszel, chrypkę, cierpienia 
k rU n i i piersi. We imszkanb po 30'< i 180 gr.

T «m  slAlll % -’i» osłabienie, brak krwi rekonwalescencję.
T o ia  fi m  s  « M n łn i*  i  i  f ^ a e m  na ncwraigje, słabość nerwów, 

btak aue t-tu  i jako środek wz-dscniijący dla rekonwalescentów. .
T « J** i - m  z  m  n a  c .e r p ie i  a  p łu c , s k r c fu lo r ę  .  3, “r p se u ia  k o śc i.

n  trtSi.iiPHt u .ą tT ' M A n jm ,  łatwiejszy da trawm: ia  od 
trsnu , prawie bez tm»hu, ro.cbwytywrny (według I ‘ra Di risa w Chicago).

L lf to e i  e  p l ą t n s i k i  z  efe t f a k l u  s ł o d o w e g o ,  skuteczne ra
kaszel . . 169*

P rz « * » v  c o g a ! Ponieweż wiele podobnych p rep a ra tó w
bardzo wątpliwej wartości znajduje się w handlach,
p rze to  należy się zawsze domagać wy>ażnie Liebego
1 reparatów, które są zaopatrzone znakiem fabrycznym
P r a w d z iw y c h  L iebego  preparatów dostać można we
L w o w i e  u P. M i k o l a s c h c .

OGŁOSZENIE.
Koleje galicyjskie zniżyły c^nę przewozu koni na 

jaimarki wiosenne w Stanisławowie, Tarnopola, .VIo 
ściskach, Rzeszowie i Tarnowie w kwietniu br., a to 
za okazaniem kart legitymacyjnych, wjatawionyeb przez 
Komitet Towarzystwa gosp. galic., o erem się niniej- 
szem strony interesowane zaw iadamia z tym dodatkiem, 
iż po rzeczone Legitymacje raczą się pp. właściciele 
koni, przeznaczonych na pomienione jarmarki, udać 
niezwłocznie wprost do kancelarji Towarzystwa gosp 
galic. we Lwowie gmach im. Ossolińskich. i6?4 2-

J U i

Sj* Mezon wiosenny J.§§2
nadeszły świeże transporta d o  M a  g*n 1111

H E N R Y K A  M E L L E R
we Lwu tuiŁ przy ulicy Halickiej l. 6.

F a r p  s a l k i  tan ie  a bardzo gustowne izt. od 1 do 15. zł<*.
1 C arsk ie  najmodniejsze od 1 do 4 złr.. 

K r A w a t k l  męzkie najnowszego fasonu od 50 ct. do 2 złr.
T* o ł n i e r i y k l  1 ■ a m h l i ° i j  od 25 do 40 ct.
K rti iiró w lK l franenssiego fasony od 2‘50 do 4 złr. 
K ę k a w i c z k i  pragshie giar owane i duńskie para od ! 20 

do 1*40.
i saki bardzo gnstowne od 20 ct do 5 złr., 
lakoteż największy wybór G U Z I K Ó W  różnego rodzaju do 

ubierania sukień i surdneików, tuzin od 20 ct. do 1 złr.
Łaskawe zlecenia z  prowincji uskuteczniają sif z  wszelką staranno-

%

i  clą odwrotną pooitą. 1619 ,.—2

SOKAL i L I I 1 E H
nliea Hetma^zba 1. 8.

Im  M î i s t d f i  c. l  u n  Mii i s s l p .
Rocznie 6 ciągnień. Główna wygr. 50,090 zł.

Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwo ie 10U zł 
biorą także udział w da'szvcb uągmeui ch '-y ii,rauj  fi. Drugie 
ciągnienie 15. kwietnia 18S2. Sorzedaemy tó obligacje o dług 
dziennego kursu, jakotei na spłatę w miesięcznych ra ta .. po 
5 z ł  w. a. Kupujemy i sprzidajeiry także wszystkie na­
stawne, obligacje państwowe, iakoteż akcje, po nnjiaetelniejŁzyeb 

je n a c h .  Wszystkie polecenia z prowincji wyienujemy bezzł.n- 
rznie bez doliczenia prowizji I5f8 86-o

lii



DZIENNIK POLSKI.

Poleca znany z taniości i doborowego towaru 
f f l d i Z T N  D A H H K I

m il i  sT u n im m
k c  Ł w o u ie ,  u l ic a

1489 21—? 1
la l ic k a  9. i ,

FJlRASOTBT letnie
od zlr. 1*20 do złr. 10. d l O B B E T Y  p a r y s k i e  od

™  1 złr. 80 ont. do 5 złr.

U" iście, śrv-.dki, farby, rosa, bibułki, 
-R* pędule, drucik, oatyczki, azozyp- 

ozyjLi i wszelkie dodatki do robie- 
uia kwiató/p.

n n in iard izk i, Poanlao, M«oajlon) 
" R - 1 inne najnowsi* ząbki i krf 

pinW do robót friwolitowyob, Pyte' 
do znaczenia

U o g i  do zukień, brykle do su-se- 
tów, radełka, naj vrztki, , -edki, 

centymetry, nożyczki z fabryk an- 
gielakiol]

fi^luziki tzmnkWskie, perłowe, mć* 
ta|-two jedwabne 1 rogi w dfl 

zukień, Guziczki webowe 1 nioiane 
do kosmu,Kmiaty francuskie.

Pióra do kapeluszy strusie
1 f a n  t a s t .  r  r u e .

g r  K a i k a w e  sa n a

^Fapał do rraortma, bzweśnę fren- 
0 9  omką do" haftu krętą ćo becz­

kowania, przjGT uiciaaą i baweł­
nianą do podwl kania.

l e j a c o w e  z a m ó w i e n i a  w y ]

■maweśne Pottendorfzką, iśstrama- 
R *  durę, Matematyczną, Wigonia 

na pon(Vnchy i skarpetki, 8-mio 
nitkową białą i kolor' ”f

o n n j ą  a l ę  J u k  m . j .  |* I ok* j

TOJ ioi aswajoarskie do zzyoia ręozne- 
go, Nrei Clarca do —‘ nzyn, po 

czia-órne na skarpetki, Nioi na kłęb- 
kacn do robót friwobtowych

n ie j  1 J a k  n a j a k u r a t n i r j .

■ gły do szynie ręcznego i muzyno- 
* -  wogo, druty do robi jnia pończoch. 

Szpilki angielskie i karlsbadzkie po- 
jeayńoze ao włosów.

_M euwab naapoiitański eło ręcznego 
w * zzyoia, półjedwab do maszyn, kor- 

donnk do korali. B"rmai> potrzeby 
do zukień damskich i męukioh.

Na wystawie przemysłu domowego 
dyplomami szczególnej}] uznania

zaszczycone 1491 4 -0

PŁ Ó T I 1
wyrobu krajowego,

Korczyńskie białe, lizystfi lniane
grubsze prześcieradło we i cienkie koszu­
lowe w sztukach 89 do 84 nenti~i 
i-serokości, a 84 te strów — 57 łokci poi. 
długości po złr. 13 60. 14, 16, 16, 18.

19'5u, 21 i zł. 26 w. a. 
R ęczniki domu we po zIr. 4-20, 4*80, 

7-20 i 8’40 tuziu.
O brusy białe 116 i 1E0 oentim. szerokie 

po 80 ct i złr. 1 metr. 
S o rw etk i|b ia te  po złr. 2 20, 3-60, 4*40 

tuzin.
Półbielona 1 szare płótna biaiowskie
w sztukach 70 ceatim. szerokości a 2S 
metrów — 48 łok. poi. długości po złr. 7, 

7-60, 8, 10, 12 i 13.
Gotowe magielniki po 60 i 70 cnt. 

Go.owe ścierec-ki po 20, 28 i 80 cnt. 
D r e l ic h y  1 k o lo r o w e  p l ó t ł *  

A n d  y c b o w n k le
w sztokach 70 (“>ntitr szerokcśoi a 29 
metrów długości po złr. 8 75, 9-50, 10, 

10 60, 12*50 do 15 50 za sztukę.
rtnym nje i poleca

Pierwszy skład wyrobów krajowych

ST. MARKIEWICZA
w e L w ow ie, P lac  M arjacki liczba 10
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j3 Godne uwagi • ks igaro w Lipsaa
wy zło obecnie 50 w y d a n i e  broszurki 
ujd tytułem „Przyjac'e( cb ryoh -. — - 
Ważne to i nołyteczre dla każdego 
dzii łko nie tylko zawiera niezbite do- i 
wody że jedynie właściwych środków j 
potrzeba, ażeby b a r d z o  n a w e t !  
u p o r c z y w e  i z a s t a r z a ł e  cier­
pienia skutecznie leczyć, lecz i po ­
d a j  e t e  ś r o d k i .  Nie powinien 
przeto żaden chory zaniedbać sprowa­
dzić soi ie tę broszurkę z e  k. uni -  
we r s y t .  k s i ę g s r n i  w W i e d n i u  
Karl Gorischek, ,,K. K. Univer*ltSłi- 
Buohkandlui.j, Wen I , Stefauplatz 6“ 
— zkąd ją na żądanie b e z p ł a t n i e  
i f i  m c o  otrzyma. 1617 4 —0

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt donieść P. T.łaskawym swoim odbiorcom i Szanownej 

Publiczności, że z dniem 1. kwietnia 1882 r., przeniosłem swoją

Pracownię i Skład sukien męziich
pod firmą

k .  H . o s v a : c K i
d o  n o w e g o  l o k a l  n

przy ulicy Halickiej l. 48 vis h-vis gimnaz. Franc. Józef i.
Dz!ękując uprzejmie za dotychczasowe zaufanie upraszam i nadal 

o łaskawe względy. Z głębokim szacunkiem
1604 4-10  K .  K O M V X C K l .

W . K u c z a b iń s k i $

K o lk a
oaia popielatej farby, zginęła przed 
■dliu tygodniami z domu 1. 10, ul. 
Garncarska, drzwi Nr. 2, rzetelny 

znaiazeb otrzyma tam nsdgrodę
1d33 2 - 2

Najsilniejsze wiedeńskie

D r o ż d ż e
stówy M  i  l e i

KAROŁAKŁIffOfICU.
1696

Nauczyciel prywatny
z kcuwsrsscją niemiecką, maturzysta, 
z kilkuletnią praktyką, poszukują posady 

na wsi, lub we Lwowie 
Adrea: R ,  S ,  poste rest. Lw ow .

E S S E M  Z SALS4PABYLI 
COLBERTA,

w Paryżu, Pasaż Colbert.
Prawdziwa Fssencja z Salsaparyli 

Colberta jest środkiem roślinnym, leczą- 
cym wszelkie wyrzuty z ostrości i nie­
czystości krwi pochodzące. Umksó na­
leży fałszerstw i naśladownictwa.

Wymagać należy podpisu czerwonym 
atramentem: J  JP1 a t e a n  na każdej 
etykiecie. Kupować należy we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolsscha i Ruokera.

1668 8 -1 6

R e to iic o
słynne najszlachetniejsze, czarno wino 
stołow e z mar grab twa letrji, roi eyła 
podpisany w b tezkaoh okutych, 26—60
h ................................

P o s z u k u j e  s i ę

Morastr MUiino
HT. I ł*  poste restante

1639 3 -0

Uhnowie, postukuje zaatęrcy na 
czas krótki, natychmias4 Magistra 
farmacji. Bliższa wiadomość tamże 

1655 4 - 4

Kończaki stare
w powiecie stanisławowskim, 
milę od stacji kolei Halicz 
odległe, obejmujące 440 mor­
gów roli, 160 morgów lasu 
propinacja 800 złr., z rema 
nentami lub bez tychże, są 7. 

wolnej ręki do sprzedania
Bliższa w ad m^ść u Wgo Napo­

leona G ołaszewskiego w Toust. babu. n 
poczta dorożanka. 1639 1—3

LAFIOAY
w pysznych różach
od 4 5  do 6 0  ct.

F a r b a  w 12 różnych kolo* 
raoh n a  p i f t a n k i  po 5 ct.

Wy stałe zieleń taki
czysto butelkowane, flaszka

8 0  Ct. 16 6 4—4 
p  o  I  e  o  a

Karol Klimowicz,

Z radością pospiesrę uo CieLi •, ale T> 
m.ę przyjmiesz, ta ł jak wspomnia­

łem, cznacz tylko czas wol y kiedy 1 
gdzie? a jeżeli się zobaczymy? — To 1 i 
opowiem i przeproszę z i wszystko - je 
leli pozwolisz?— lw a rączka popielata 
I yła mi bar zo miła i dziękuję za wi­
dzenie jej przypadkowi, a ula siebie za 
mą natrętnośó proszę o przebaczanie.

ma zaszczyt niuiejszem zawiadomić P. T P-ibliczuość, iż z dniem 
20. Marca b. r. otworzył tu W3 Lwowie, W R y n k u  p o d  1. 8 7  

powyżej księgarni p. Milikon skiego
Handel papieroiro-introligator*ki

zaopatrzony jak najobficiej we wszelkie przedmioty w ZBkres ten 
wchodzące, ja k : papier listowy, zwykły o/dobny i kancelaryjny, 
Łaitony, koperty, bilety p jedyncze, zbytkowe i najozdobuiejsze, 
w s i e l h i e  p r z y b o r y  u s k o l n e  d o  p i s a n i a ,  r y s o w a ­

n i a  1 m u s o w a n i a ,  1623 i —?
l»k, farby, wzory, skryptury, tabliczk’, ołówki, kałamarze, teki, 

pióra stalowe i z innycL materjałów, z rączkami i bez, od naj­
skromniejszych do najwytworniejszych;

K s  l ą i  i  i  k u p i e c k i e  i  r a c h u n k o w e , 
notatki, albumy na fotografie, pamiętniki, obrazy I rozmaite małe

obrazki
Kslą ki do modlenia w bogatym wyborze

oprawne w płótno, skórę, aksamit, perłową masę, szyldkret, 
bronz, k o ś ć  a l o n l n w ą  i t d , dalej galanterje biurkowe, eta- 
żerkowe i kieszonkowe, portmonetki, pugilaresy itd w ł a ­
s n e g o  w y r o b u  i sprowadzane z zBgranicy po najumiarkowań- 

szych cenach; a  posiadając własny
Zakład introligatorski 

zaopatrzony w najnowszej aonrtrnkcji maszyny i narzędzia, 
j st w możności szybkiem, dokładnem i starannem wykona- 
n e m  usłożyć; [ oleca się zatem najłaskawszym względom Sza-

i

i

l i l l l l

która z głowa
-suwa pod gwarancją «. I 1, godzini 
bez ni :bezpiecr»ńatwa i złych następstw

i'ako jedyny najpewniejszy usiany środek, 
aorego dostać można w apt c< n iuzeut- 

dorf ioło Wiednia. Także przez pocztę. 
Cena */4 częśu zwyk lego honorarium.

1662 6-10

trów uwierających

po SO et.
licząc w to już oło,

ir  l itr
i iż oło, a sVę i frboht, 

do wszystkion stacyj kolęj iwy- h w Au 
stro-Węgrzeoh za t>ohraL.em poozto- 

w-ir~
Oprócz tego qnez pocztę

z cłem i franko za pobraniem poczto- 
wem

Jeden 5 kilogr. kosz
z 55—46 sztukami najlepszych

1 86 
196{ sssr-f-

OA flma 1. mrca loaątszy
pomimo wysokiego, nowego cła przy- 
1616 8 —0 wowwngo

K A W A
w pakietach pocztowych po 4\  kilo 
oclona i ó uko za pobrań >m poczto- 
wem, za 1 kilo netto  wagi najczysti .a 

najlepsze i najpiękniejsze gatunki: 
Jam nika, smakowita . . . .  złr. 1'18

fys. c. i. Ministertwo
w ojuy

oznąjmiło, że na jarmarkach 
wiosennych roku bieżącego me 
będzie zakupowaó źrebiąt dwu­
latek do rządowych Zakładów 
(Follenhófe), o ozem Komitet 
Towarzystwa gospodarskiego 
galio. strony interesowane ni- 

niejscem zawiadamia.
1611 8 - 3

Rio, bez posmaku 
Santos, dobra i silna . . . 
Domingo, wyborna . . . .  
Gold-Java, bardzo doskonała 
J a \a  nat ir uno-zielona . . . 
Cuba, wielko ziarnirta silnt 
Mocca, prawdziwa arabska 
Ceyion, wyborna brunatna . 
Perl iHamla, najwyborniejsza 
Perl Ceyloa. najwyborniejsza „

1-32 
1-36 
1-42 
1 5_ 
1-44 
1*74 
176 
1-66 
1-63 
1*94

i  M i v Trieście.

K o n łm rs .
Celem obsadzenia opró­

żnionej posady nauczyciela 
muzyki przy tutejszym kon 
wikcie muzycznym, z którą 
pobieranie rucznego wyna­
grodzenia w kwocie 400 złr., 
datku na mieszkanie w kwo­
cie 100 złr. i czterech sto­
sów mięfe iegu drzewa na 
opał połączone — rozpisuje 
się konkurs do dnia Igo 
czerwca 1882.

Podania udokumentowane 
mają być wniesione przed po­
wyższym terminem do podpi­
sanej Zwierzchności.

Kęty d. 5. marca 18S2.
1681 a—6 Burmistrz

Krzyftztoforskl.

S Z T U K I
i kiełbasy

wędzone 
z pewnego domu

pod gwarancją
p o le c a  1606 4— 4

Karol Klimowicz
ul. Wałowa I. 11.

GhtooocaLikier
(Ltąnor Chl&eocae fortifleana). 

Umujątme zbadany, wypróbowany i przez 
znakomitości saleoany, jako doskonal- sku - 

teouy, absolutme nieszkodliwy

d y e t e ^ e i n y  A r o d e k ,
ipee alni* do szybkiego i przyjemnego

O ś p m i e n i O t
pobudzenia . tn.moon.enia osłabionej ży­

wotnej

siły męskiej,
wzmocnienia nerwów i ich sprężystości, 
zs-Liwiajacy swoja ożywcza i rozbudza­
jącą skutecznością. Jest on zarazem zna­
komitym eliksirem uniwerstlnym osobliwie 
ua impotenoję, sle t awienie, brak apetytu, 
katar iolądkowy, kurcie, kolką, nudności, 
sgaga, biegunkę, ból głowy, bladaczką 
. śołtaczkę, ua merpiema wątroby, śle­
dziony, nerek i ca hemoroidy. Chiococa- 
Likier usuwa je jak najprędzej i niezawo 
dnie, wskutek czegu osiąga się w dobrem 
zdrowiu późnego wieku. Smakiem pree- 
ś-dgs ną wyborniejsze likiery stołowe. Nie­
zliczone li*'y z uznaniem i podziękowa 
niami od o i ó d  znakomitych, poświadcza­
jące podzi wierna godną skuto sność tego 
ChiococaLiL.ru są do przejrzenia. Cen i 
oryginalnej butelki wraz z dokładnym 
przepisem użycia w sześciu językach *łr. 

3 aw. Opakowanie i porto JO ct.
Głów ny skład rozsyłkow y: C. We*
bera Apteka w Wied u VII. St. Ulriohs- 
platz 4 'dokąd należy adresować wszyst­

kie listowne zamówienia). 
Składy filialne i Jcze. W eiss, Apt.

„zum Mohren“ I. Tuchlaubeo. 
P esz t: Józef TOrek Aptekarz; T ry e s t: 
Foraboschi, apt. al Camtllo; P rag a  : 
Józef FBrst apt. i L w ów t s. Belzer, 
apt., tudzież wszystka zna Mniejsze a pteki 
w kraju i zagkanieą. 18)84 b —12

Cztery meddle zasługi i list pochwalny ^
iMB* n J L e » j r d b w z i . « » n . e  i f c r o d U l

usuwa p ie g i ,

m ia a c  n c i e :

A z T T 1 Ł E T t T T 1 Ł I A
opaleale słoneczne, plony wątroblane, 

nadaje twzrzy biał-.ść, delikatność i przejrzystość. — Cena 1 złr

W O D A  F I J O L K O W A
nrep .równany ś-o lek, usuwa z twarzy pryszozs, 1 szaje, trądzki, pierzohnid- 
nie i łuzzozenie . j  skóry i wygładza zmarszozl pory. Twa-z odświeża 

i nad.zje nieporównaną dblilutuośó — Cena 1 złr.

MA GN OL IN  A
zgri yi iała pod 

się miękką, przejrzystą i delik»'ną. 
n o se  u«  t a ,  m. ozy w ą g r y  i. j.

ozarne ptukciki, które n-iwięjąj o siadują w okolicy nosa. Cena togo zna- 
k. n itego środka 1 złr. 66 ot.

je d y n y  ś ro d e k  o d św ie  ta ją c y  p ła ć , z k ó r a  zu c h a , z z o r t tk a  
z . ,  j r,, u. M A G N O L I Ś I  s ta je  s ię  r - ię k k ą , p r s e jr z j  
H A ' i N O  ' J N  i  as- w a  c z e r w o n i  4 ć  n «  » ,  n is z c z y  w ą g r y  t .  j.

Zsk łsd  kąpieli iłarcztnych * śel *zist«-6erowlr.o«ycb (tnrlo 
gicznych z F ranc n*badzkien»i)

w Fustomytach pod Lwowem
któr'go zdroje wyszczególnione zostały listem pochwalnym na wystawie przyro- 

dniczo-lekarsk-ej w Krakowie w roku 1881.

Rozpoczęcie sezonu dnia 15. maja.
< horoby, w k'órych kąpiele sia-czane k f tw ie tn y m  »k n tf e łe m  używano 

b-ć mogą, są: Gościec i dua (Rheumatitmus et Arthritis) zoł/.y (izkrofuL), 
(horoby nerwów, chi roby skórne, kiła, (Syphilis), zanieczyszczenie srwi mpr- 
^urjalne, zaniedbane lub zastarzałe chirurgi izne wypadki, jsko t i : zwichnięcia 
złamania, rany, wadliwe blizny etr , w ogólności wszelkie choroby przewłoczue.

P rzed  bram ą Zakłada jee t przystanek  kolei A rcyksięcia A lbrechta.
Rozkład jazdy między Lwowem a Pastomyt«mi podług Lwowskiego

z e g ar u :
Odjszd z Pustomyt — przyjazd do Lwowa 
go z. minut — godz. minut 

7 — 86 rano — 8 — 20 rsno
7 — 29 wieczór —  8 —  20 w eoz.

Podozai sezonu kursować będzie osoonf pociąg w południa,
Pomistykania w zakładzie ygodnowo od 3 zł. do 7 zł, wikt podług cen­

ników restznraoyj 1 wowsk oh. Stały lekarz w miejscu. W tym roku zastanie 
nadto otwarty osobny oddalał by drop itycany. 1628 1 10

9fS§" Zwraca się szczególniejszą uwagę na kąpiele borowinowe 
(Moorbader), które pod względem składa swego chemicznego nie 
ustępują w niczem kąpielom zagranicznym i mogą być z równym 
skutkiem użyte w cierpieniach kobiecych jak F r t a n u e n B b a d s k f e .

Odjazd ze Lwowa — przyjazd do PuBtomyt 
godz. minut — godz. minut 

7 — 6 rano — 7 — 49 raro
b — 45 wieczór— 6 — 29 wieczór

£xxxxxx:
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M A t l A Z W  N O W O Ś C I  yr
M A C H  A T S  K I  5

d-wniej 1603 4—4

L. M. FEINTUCH i E- MACHAYSKI
- w e  L w o w i e

plac Marjarti, v  irnacłm Banin Hipotecznej Yis-a-yis Hotelu Heorii’d
poleca

N a jm o d n ie js ie  e le g a n c k ie  p tr u s o lk i
po zlr. 6, 6, 8, 10 i t. d.

W ielki wyDór najmodniejszych wachlarzy
po złr. 1, 160, 2, S i t. d.

K apelnase m ęrkie filców są jn o w u rg o  fasonu
po złr. 4 i 5.

Bęk.w lczki męzkie, znane i  dobrego gatnnkn po zlr. 1*30.
R ękaw iczki d z a sb le  o 3 i  4 guzikaeb

po złr. 1-50.
Wielki wybór najmodniejszych krawat damskich i męzkicb.

f  arasole angielsk ie jedwabne nowego systemu 
po tir. 6'60, 7, 8 i t  d.

W ie lo  n o w y ch  a r t y k u łó w  w  ga lan te r jl.

S^łet perfDcerji flm iistiej i snjdcjstiej.
Ĉ zeaDL-apr kk a n e js u la  o r j s i e J ,

Zamówienia zamiejzeowe usautoezniają się edwrotną pocztą.

CxXXXX—  ---------  xxxxxx>
!!M a (ś w ię ta !!

Polecam mojo dob )rowe krajowe i zagraniczne w i n a  
wszelkich gatunków z wielkiego składa wm, przy uhoy 
Krakowskiej 1. 14 (dawniej Gótz).

Lekal 1 piwnica przez święta otwarte. 
i j |  łT* Próbki win są zawsze tamże na usługi szanownej 

Publiczności. Z uszanowaniem

M a x  "W ix e l .6.0 7 7

W O D A  L I L I J O W A
Plamy żółte, brunatna i ostudy z twarzy, zzyi i pic zi pod wpływam tej 
cudomnj wody po kilkakrotnym użyciu zupełnie l ikną. Cena 1 złr. 50 ot.

OriintKllna czyli Fudr w płyni®
nadaje twarzy prawdziwie nai—-aluą twarz pięk™ i przyjemną białość, 

odświeża i konserwuje. Cena i  złr.

PU  DR K S I Ą Ż Ę C Y  B I A Ł Y
jezt prawdziwym unikatem sztuce kc-suietycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bLmuiu ani ołi
Sierwiaatkuw szkodliwj.ch zdrowiu, a 

o twarzy, u day śliczną, naturalną

swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też i-dnjcih metalicznych 
ierwiastkuw szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega

i bardzo przyjemną białość i de li 
katność ’— G e ita  p u d e l k a  I  z ł r .

N a  l w i ę t a !
poleoa

H E R B A T Y
R e l a n g e  % kil. po słr. 1-50, 2, 2 80, 3-50. 
K o n g o  ‘|, kil. po złr. 140, 1*65, 2 25, 2 95. 
t io n c h e m g  ‘j, kil. złr. 1 55, 1-85, 2-60, 3 25. 
54w *at V eceto  ł/i kil. po złr. 3 05, 3-50, 3 75,

p F  Cenniki na żądanie franco. W U

W i l h e l m  R .  D o m s
Lwów, dworzeo. 1626

4
♦
+

♦

3 - 8  A

PUDR KSIĄŻĘCY
t  I e l i s 4o « r6 k« w y , dla blondynek i O ieU ztO -ś6 łtP V n  dla zzatyuek

i brunetek, jo  70 o t 1 złr. 20 ot. i I złr 00 ot.

KREM ORJENTALNY BIAŁYM
eiellstW -rCA ow y dia jlondvnok i C leL istO -iśkłtaw y dla azatynek.
Lremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadąją bowiem twarzy 
nituralną uiałość, delikatność i przejrzystość, a twarz martwa pokryta 
bruzdami, nierówuo-zzorstka, zost J  5 osłkiom odświeżoną i odmłodzoną. 

___________Cena 1 złr. 20 c t,_______

PIJL&PTOjST
włosom siwym . wypłowiiłym po kilkakrotnem ui.yv.iu przywraca piękny 
kolor — P 1 L .P T L T ,  nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, który 
podwpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 

(Jena f la a e n a  1 s łr .  50  en t .

W A L E N T I N
najulniojue wypadanie w.osów w przwńąga dwóoh tygodni wstrzymuje fi 
nabulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu wt^iów pobudza 
binjsoa wyłyaiało nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokry­
wają zię piękny ł  , łożem.

C a ły  fflahwsz 5  z ł r .  P ó ł  f l a k e n a  1 z l r .  0 0  et,

N I G R E T I N A .

G nm i 1 p e e h e n e  ry b ie 1628 
68-0

najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa franonska tuzin po 1, 2, 8, 4 i i  złr. 
B pecJsrinoA ^i d a m s k i e  tuzin złr, 2*50, o c h r a n i a c i e  o d  p o m a z a ć
(w formie pazkow) i ztuka złr. 2 60, wyżyła pod dyzkra^ą za pobraniem -Gummi- 
waaren-Agentie* A le x . H o z ć ,  Wiedeń, I. Kóllnerhofgasse Nr. 4, Ł piętro.

aię wynaleźć wyborny środek do 
kolor ruaioe

Po długiem doświadczeniu udało mi 
natyol miastowego farbowania włosów u  trwały i piękny 
lub demny: jezt on zupełnie mej; todliwy i w zastosowaniu bardao prosty,

O e n a  1  s ł r<

J a n  I łm a to w io z ,
m c y h t s r  / z r w o s j ł  i  eA satik  tą d o w y .

Fabryk* w* Lwowie, FUla w Krakowie, Fiklsaoioo Nr. 20.
Główna składy w Stanisławowie w aut-, j» pp. Suohera, w Tarno­

polu Jamrugiew osa, w Przemyślu p. Nanlika, w .̂ dhajoaon Karykie- 
n 'za w Stryju Drąu n-ssaugo, — ciu we wazy .W h p.erwizorzed«voh 
sklepach nabyć można 1488 08—0 8

KANTOR W YM IANY
e. k. npriyw. galle

akcyjnego Banka Hlpoleoxnego!
kupale i iprteda je 

w 8 « Y 8 l l d e  e f e k t a  1  m o n e t y
poć warunkami aajprzy^tęputejszemi.

6°|0 l i s ty  h i p o t e c z n e ,  
5°|o  L isty  hipoteczne,

J a k o  t e k

Fr8iovaie Listy Hipoteczne,
które według prawa z dnia L lipci T 868 Dz. P. P* XXXVIII. 
Nr. 93 i najw. pott. i  dnia 17. grudnia IŁU., mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucj j mał­
żeńskich, wojskowych, i .  kaucje ałozbowe i wa^ja, są w tym  
kuuoize do labyeia.

M T Wszystkie pulftcenia z prowincji wykon^ą się bezzwło- 
canii kursie dziannyir bez doliczenia prowizn. 1495 126-0

tT w d M n ą  |  M i i k U F  M iK m N iM B i i  J W  L M k n M lo k i Z rirakwmi sDnwwdk» Fotaklego,1* pod mu?«%deip Łooor ZabRiifr^.


